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Sejm potępił niszczenie oświaty.
Mm nieufności dla ministra itlikłaszewsklego.

tes

Staraniem  U niw ersytetu  Ludow ego im. ADAM A MICKIEWICZA odbędzie 
się w  piątek  5-go b. m. o godz 7-mej w ieczór w  sa li Instytutu  Technologicznego, 
przy ul. Bourlarda 5

ODCZYT sen. tow. Posnera
na temat. ,,0 uczuciach obywatelskich i ich kształceniu44.
Ceny biletów  od 1—2 zł M łodzież i członkow ie Zw. zaw odow ych płacą połowę.

3 5  s t i  3 J
S p ra w y  k re so w e  i ośw iata .

W A RSZA W A , 4. 12. (Pat.)  P rzy s tąp io n o  
do dalszej ro z p raw y  nad dod a tk o w y m  preli- 
minarzeim 'budżetow ym  rta ro k  bież. R e f e r e n t  
d z t t u  m in is te rs tw a  spraw  wen n. zaznacza, że 
doóatKowy b u d że t  tego m inister .dwa w ynosi 
32,312.470 zł.  czyli 22 proc. sum y  p rzew idzia­
n e j  na y o k  bież., z tego  prawie 18 miljonówl 
poch łan ia  k o rp u s  oahrony pogranicznej'.

P ie rw sz y  ,w| dyskusji  mówca potseł Bere­
zo w sk i  zaznaczył, że różni się z rz ąd em  co 
db sy tuac ji  w  wjojewództwach wschodnich i 
oo do sposobu jej opanow ania. M ówca sprze­
ciwił się p o g ląd o m  wypowiedzianym: przez m i­
n is t ró w  T h u g u t ta  i R a ta jsk iego  i zajął się 
analizą te j  sytuacji, dow odząc, że spraWjCÓw 
b an d y ty zm u  należy szukać  poza gran icam i 
Polski.  P o za tem  dom aga  się on wprowadzenia 
s tan u  w j  jątkoyyięgo.

Z koleji poseł tow. P rag e r  zajmuje się 
ró w n ież  sy tuacją  w; w o jew ództw ach  w sch o ­
dnich i ośw iadcza, że zagadnjenie to  jest t r u ­
dne z  p o w o d u  nieufności i zniecierpliwienia 
luldności. Rząd m usi mieć na czem się oprzeć. 
N iem a na to  innego sposobu, ak zaspokojenie 
g ło d u  ziemi przez przeprow adzenie  re fo rm y  
ro lnej M usi być ziemia, s zk o ła  i kościół naro- 
dbw y, o ra z  adm in is trac ja  oddana w| ręce  sajmej 
ludności, a  więc ,autonomja terytorjalnja z sej- 
miejm' k ra jo w y m . A b y  dać w y ra z  temu: że po j­
m u jem y  d o b ra  w olę  obecnego m in is tra  spraśy 
w ew n ętrzn y ch  w  sp raw ie  p rzep row adzen ia  ry ­
ch łe j  sanacji tych  s to su n k ó w , !w)strzyma|my się 
o d  g łosow ania .

P o se ł  Jeremicz (kl. b ia ło rusk i)  wywodzi 
w  stwjojjem. przemówieniu, że n aró d  b ia ło ru sk i  
is tn ia ł już  w tedy ,  kiedy jeszcze nie b y ło  nie­
pod leg łe j  P o lsk i  i że naród  ten zdobędzie  swo- 
j'e p raw a, bez Względu na ofiary .

P o  te rn  przem ówieniu uchwalono p rzerw ać  
d y sk u s ję  Podczas ro z s t r z y g a n ia  tej kwestji 
pos. Rallm nie o t rzy m a w szy  głosu!, g dyż  Izba 
b y ła  ciiż w  t ra k c ie  g łosow ania ,  zaw ołał „Saan 
dap-. W  y w o ła ło  to  p ro te s ty  n a  p raw icy  i w iel­
k ą  wrzajwię w Izbie, przyiczem wicemarszałek 
G d y k  p rz y w o ła ł  p o s ła  W ojew ódzkiego  dwa 
razy do  porządku-

P rzy s tąp io n o  do b u d że tu  ministerstw a o- 
swiaty.

Refer. p. Rynia r ośw iadczył,  że kom isja  
p rzy ję ła  w szy s tk ie  pozycje sprawjozdanis rz ą ­
dow ego , a nadto  [w' porozumieniu z rządem! 
podn ios ła  ogólną su m ę dod a tk o w y ch  kredytów* 
o  668.000 zł., z czego wstalwjiono 250.000 zł. 
na subw encję  dyrekcji opery  w W arsżaw ie, 
a  117.000 zł. na  b u d o w ę  szklarni w ogroc.zie! 
bo tan icznym  w  Krakojwie.

P ie rw szy  lwi dyskusji  przem aw iał puk. Z y g  
m u n t  Nowicki, s taw ia jąc  m in is trow i ośw iaty  
szereg  zarzu tów , a mianowicie, że p od  jego 
rząuam i zam y k a  się szkoły , redukuje się s i ły  
nauczycielskie, nieodpowiednio przenosi się 
nauczycieli i faw oryzu je  s z k o ły  średnie. — 
W  końcu  ośw iadcza mów>ca, że nie widząc w1 
działalności m in js t ra  ośw iaty  p rogram u, klub 
jego  będzie  g ło so w a ł za wnioskiem posła  P o ­
lakiewicza o  skreślenie z k re d y tu  na zarząd 
centralny 100 zł.

Pos. to w . Stnulikawjski oświadczył sję 
rów nież  za wnioskiem  p o s ła  Polakiewicza za­
rzucając, że m inister Miklaszewski nie pihyujc 
p o t rz e b  naszego szkoln ictw a iWi czasie, g d y  ma­
imy 50 proc ana lfabe tów  i k iedy trzeba  b u ­
dować oko ło  70.000 iżb  szkolnych, aby  zreali­
zow ać p o trzeb n e  nauczanie. Dalej' zarzuca mi­
n is trow i Mśjwiaty, że z a sk a rb ia  sobie sym patje  
m in is tra  sk a rb u  red u k u jąc  nietylko nauczycieli, 
iecz i płace nauczycielskie, o,raz, że nie p rzed­
staw ił  do tychczas  Sejlmo.Wi s tan u 1 u l  ładu' w  
spraw ie  k o n k o rd a tu  i nie w prow adz ił  w życie 
ustaw  szko lnych  dla mniejszości narodowych.

Pos. GhiuCki uskarża  się na dotkliw e po­
k rzyw dzen ie  mniejszości ukraińskiej i wlnjosi 
o  skreślenie  z  fn ń d u szu  n!a za rząd  centralny 
100 zł., c a łk o w ite  skreślenie funduszu  na  w y ­
znania religijnie i zmniejszenie su m y  na Uni­
w ersy te t  Jagielloński o 1 zł.

N astępn ie  p rz y s tą p io n o  do budżetu  .mini­
s te r s tw a  p racy  i opieki społecznej.

Ref. pos. Rusinek p ros i  w  imieniu: kojmisji 
d oda tkow ych  kredytólw  6 mil), zł. w  związku 
z u s taw ą  o  zabezpieczeniu na w ypadek  bez­
roboc ia .  W  sarniej tej przew idziany  jest róv  i-

m cż  zasiłek dia b ez robo tnych  pracownikowi u- 
fmysłowych jw[ su|mie 200.000 zł. i subwencja 
clla towarzyst!w|a em igracy jnego  w takiej saniej 
w ysokości.

W  d y sk u s j i  p rzem aw iał pos. to w . G a r -  
decki, dom agając  się specjalnie interwencji r z ą ­
d u  w  zlwiązku z os ta tn im  strejkiein w Łodzi.

Sprawę tę  pod n ió s ł  róWInież p. C hądzyń­
ski, dowodząc, że przem ysłow cy, k tó rzy  uchy­
lają się od  ro k o w ań  n rm u  wezwania rządu po­
winni być pozbatwieni k re d y tó w  rządow ych  i 
zam ów ień  rządow ych . M ówca postaw ił  wnio­
sek  o podwyższenie k redytu  na zasiłki dla bez­
ro b o tn y ch  p racow ników  um ysłow ych  do 1 
miljona zł.

W  k o ń c u  p rzy s tąp io n o  do głosowania.
Do b u d że tu  m in is te rs tw a spraw  z a g ,-an. 

b y ł  w n iosek  pos. Chruckiegu o skreślenie fun­
d uszów  specjalnych iw w y so k o śc i  402.5U0 zł., 
w n io sek  odrzucono przy 121 za, a 134 prze­
ciw

P rzy  m inist.  spr. welwh. od rzucono  w nio­
sek  p. Ponia tow skiego  o skreślenie 100 zł. na  
znak nieufności dó m inis tra .

P rzy  budżecie  minist. spr wewn. o d rz u ­
cono w niosek pos. Kozubskiego o skreślenie 
ca łeg o  budżetu  dodatkow ego .

P rz y  budżecie m inist. przejtn. i handlu u- 
padł w n io s e k  p. S tańczyka o skreślenie 1 zi.

P r z y  budżec ie  m inist W  R.' i O  P. bydy 
w nioski p o s łó w  Polakiewicza i C hm ck iego  o 
s k n  sienie 100 zł. na za rząd  centralny, o raz  
w n io sek  p. Chruckiego o skreślenie 1 zł z su -  
july na U n iw ersy te t  Jagielloński

N aprzód  g ło so w an o  nad wnioskiem  pos. 
Polakiewicza. W niosek ten przeszedł 145 g ło ­
sam i przeciw 132

W o b e c  w yn iku  głosuwiaina pos. Chrucki 
w ycofa ł pozos ta łe  Wnioski dó tej części b u ­
dżetu .

Cały d o d a tk o w y  prelim inarz b u u że tu  na 
r o k  b ieżący  w a z  z ustaW ą sk a rb o w ą  p rzy ję to  
w  d ru g iem  czytaniu. Trzecie czytań je w y zn a­
czono na ś ro d ę  p rzy sz łeg o  tygodnia .

Następne posiedzenie Sejmu ju tro  o godz. 
15-tej.

Kandydatura dr bdurenherza.
W A RSZAW A. 4. g rudnia . (A. W iś ..k u r je r  W a r­

szaw sk i"  dow iaduje się, że  w rządzie rozw ażan a  jest 
k an d y d a tu ra  dr. L fiw enherza, cz łonka k o m isji czterech 
.aia spraw  m nie jszości narodow ych, na  podsekretarza 
sianu  w m in  sp raw  w ew nętrznych.

Krasstn ui Paryżu.
P A P \Z , 4. grud liia . (Pat). P rzy b y ł tu  dziś am b a­

sado r sow iecki K rassin  pow itany  W im ien iu  rządu  
francusk iego  p rzez  zastępcę  szefa p ro to k o łu  dyp lo ­
m atycznego. N a dw orzec p rzyby ła  delegacja sow iec­
k a  i Wielu przew ódców  irancusk ie j p a r t ji  k o m u n i­
stycznej.
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Dziewczę z Picamlly JODOM
W g łó w n e j  roli  L Y A  M A d A .
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oraz wesoła komedja.
C e n y  m i e j s c  z n a c z n i e  z n iż o n e .  K n s a  c z y n n a  o d  <j. 1 0 -e j .  O r k i e s t r a  p o w i ę k s z o n a .

Nasze stanowisko w Międzynarodówce.
N a p isa ł p o se ł M ie c zys ła w  N ie d z ia łk o w s k i.

W ojna niety lko rozbiła  organizację mię- ko u o so b io n e  ,,m ilitaryzacj i ,  pochodu na K/- 
clzynarodową p ro le ta r ja tu ,  ale zarazem rozlu-j jów ", „ im per ia lizm u '1' i t. p  Z chwilą g dv  p ó ­
źniła niezmiernie s tosunki wzajemne pom iędzy k ó j  zos ta ł  zaw arty ,  przed partją  stanęło zada- 
pa r tjam i socjalistycznymi różnych krajów , zbu- n ie  ustalenia swego stohitnjku do M iędzynaro- 
dziła m oc uraz, nieufności, żalów. Rewolu-i dów ki, a Witasowie w ow ym  okresie do m.ię- 
cja bo lszew icka w Rosji w y w o ła ła  w świeciel dzynarodów ek  i poWroti; do czynnej1 roli w 
robotn iczym  Z achodu  prawdziwy chaos pojęć robo tn iczem  życiu międzynarodowemu Posta
kom unistyczna ,  św iadom a i konsekw entna kam ­
pania oszczerstw , przekręcania faktów , 
k łam stw , popełn ia li)ch  na zimno, z całym cy­
nizmem, zw iększała  jeszcze zam ies/an je  po w ­
szechne.

nowiliśtny w pierwszej fazie r r a c y  nie w t r ą ­
cać się do sporu pom iędzy II. M ięd zy n aro d ó w ­
ką, a M iędzynarodow ą W spólnotą P racy , za­
chować pozycję neutra lną, (pupierać wfczelkie 
dążności zjednoczeniowe, a na razie wszcząć sy-

W tym  to czasie, Polska P a r t  a Socjalisty - 1  s tem atyczną  kam panię  w celu odparcia  osz-
czna, k tó re j ’ 'brak było  jakichkolwiek ś ro d k ó w  
m ater ja inych , zm uszona skierować lwią część 
s;ił i 'energji na w alkę  w ew n ę trzn ą  z początku 
lako podstaw a g łów na  rządu ludowego, pó­
źniej przeciw narastającej fali reakcyjroey,; p o ­
ch ło n ię ta  w dodatku  sprawiami związanemi z 
w ojną pojsko- rosyjską, — znalazła się fakty­
cznie w stanie zupełnego odcięcia od prac 
w stępnych  nad o dbudow ą M iędzynarodów ki.  
Nasz udział w  Kongresie G enew skim  w lip- 
cu i sierpniu 1920 r. rije zmieniał postaci rze­
czy. II M iędzynarodów ka p rzeżyw ała  podów ­
czas k ryzys  najcięższa Armie sowieckie stały 
u w ró t  W arszaw y. Żadanie  delegacji polskiej 
sp row adza ło  się do przeszkodzenia sprzecz­
nem u z na tu rą  sojuszowi socjalizmie zacho­
dnio- europejskiego z Rosją sowiecką, owia­
ną jeszcze m g łą  legendy o rzedtomo ro b o tn i ­
czym i (socjalistycznym c h a rak te rze  jaj rządów.

N ieprzebierająca w ś rodkach , p row adzo­
na z ogrom nym  n ak ład e m  pieniędzy p ro p a ­
ganda  kom unis tyczna ,  p rzedstaw iała  PPS., ja-

czlerstw1 i k łam liw ych  za rzu tó w  obozu k o m u ­
nistycznego: i komunjzu.jącego, oraz wyjaśnie­
nia prawdziwie] roli  socjalizmu polskiego w 
d o jn e  wojen światowej i bolszewickiej.

Tej działalności poświęciliśmy lata 1920 
— 1924. W  ciągu t.ego czasu delegacje PPS. 
odwiedził;, Londyn P aryż  (kilkakrotnie), B ruk­
selę, Rzynt, Berlin, Wiedeń, P ragę  ; Genewę 

Berno, Rewel, Rygę, Helsingfors. W szędzie  
naw iązane zo s ta ły  bliskie i serdeczne s t o ­
sunki, w szędzie w yjaśn iono  wiele nieporozu­
m ień i wątpliw bści. W  ten sposób p rz eg o to ­
wano g ru n t  dia „p e łu b p raw h eg o "  udziału par- 
tji w  Kongresie H a m b u rsk im , k tó ry  o d b u ­
dow ał jednolitą M iędzynarodów kę Socjalisty­
czną, i w jej Egzekutyjwóe. Akcja M oskw y prze­
s ta ła  ro b ić  wrażenie, g łos  PPS. iwóbec zo rgan i­
zowanego p ro le ta r ja tu  innych krajó ;w jął na­
b ierać  coraz  w iększego znaczenia.

T e raz  ro zp o czy n am y •,fazę d rugą , nad k tó ­
rą chc ia łbym  za trzy m ać  się nieco dłużej.

P o li ty k a  socjalistyczna dzisiejsza, różni się

pod  wieloma względam i od  tego, co było  przed 
laty dziesięciu. Ruch robotn iczy  o tyle powię­
kszył swe siły , źe jwpływ ,ego bezpośredni 
namacalny na po li tykę  państw  daje się Wkzę- 
dzie zauw ażyć i coraz  to  w i r  as ta. W raz  ze 
zw iększonym  Wpływem rośnie i odpow ie­
dzialność. Nie w ystarcza ją  już hasła oderwhne. 
z konieczności ogólnikowe. Na ich miejsce, a 
raczej, aby  je p o g łęb ić  i rozwinąć, m uszą  
przyjść konkretne, realne p rog ram y . W  za ­
k res ie  polityki zagranicznej rzecz m a się tak 
samo. • r

K ongresy  m iędzynarodowe, posiedzenia E- 
g ze k u ty w y  z n a tu ry  swojej m uśzą posiadać 
c h a ra k te r  zgrom adzeń ,  na k tórych  pobierane 
są decyzje zasadnicze, wskazania ogólne. T y m ­
czasem istnieje niezliczona (moc zagadnień p ra k ­
tycznych w bież.ąc2 j polityce państw  poszcze­
gólnych ; w s to su ń k u  do tych zagadn ień  par-  
t je  socjalistyczne zajm ują takie, lub innie stano­
w isko . Jeżeli chcemy kłaść swfoje piętno na 
życiu i losach narodów , m usim y  WTaśnie w 
tak ich  spraw ach  osiągać porozum ienie  w z a ­
jemne, nakreślać równolegle d io g i  działania, 
s łużąc  w ten sposób  najlepiej klasie ro b o tn i ­
cze;] i własnej Ojczyźnie. D y rek ty w y  za sa d n i­
cze, jak has ła  walki przeciw kom im izm ow i, 
p ro g ra m  pokojow y, p ro g ram  odlóudowly gos­
podarcze j św ia ta ,  znaleźć mogą swloja urze­
czywistnienie ty lko w, konkretnym, nezposre- 
dnim w y siłk u  codziermfej poljtvKi robotniczej. 
S tąd  w ynika p o trzeb a  jrorozumienia się ze so­
bą w d-odze osobnych konferencji tych s tron- 

I nietw  socjalistycznych, k tó ry ch  kra je  stoją wo- 
be-c podobnych problemów.

M ięd zynarodów ka  zrozum iała  g ło s  życia. 
Jej s ta tu t  przewidują jasno zw oływ anie na­
rad  specjalnych i ogran iczonych  pod w zglę­
dem  liczby 'uczestników. P. P  S. włyciągnęłóa 
w niosek  praktyczny, inicjując wł październiku 
konferencję porozumiewaiwlczą z czesko- s ło ­
w acką socjalną demokracją, a iwi l.stopadzie 
z ro sy jsk im  socjalistami- rewolucjonistami.

T a o s ta tn ia  wytwbłała w prasie pewne k o ­
mentarze, na k tó re  radbyp i  dać odpow iedź :.

„N asz P rze g lą d "  zaniepokoił się, czy stąd 
nie w yniknie konflikt z sowietami. Na szczęś­
ćcie nie żyjem) w epoce Rcpninjći, a sądzę, że 
g d y b y  p. Cziczerinowi przyszło  do głotwly wy- 

! s łać  do rządu polskiego notę z powodu, cie­
szyńskiej narady ,  p. Skrzyński, po  W ili  łby  dać
miu należytą  odpowiedź.

KŁYM POLISZG ZUK
1)

„PAŃSKA ŻONA'4.
(Z ukra ińsk iego) .

1.
D okoła n iebo — nibv stalowa, patelnia 

a  pod nią ciekaw e rozhoW ory:
— A więc, KomnczamożJ) żeni s ię?...

A tak  . — b ierze  sobie panienkę.
— A jakże bęmzie z W asy ły n ą  ?...
-  Niew iadomo. . P raw dopodobnie  ro z­

w ió d ł  się...
— No, to będz iem y tańczyli.
— A .,  a ! . .  I jeszcze jak ! . :
I w lekąc ciężkimi butam i po zam arz łe j  

drodze spieszyli się na m ajuan  do „R ajw ykon- 
k o m u " - )  g u z ie  od wczesnego ranka szum iał 
i huczał t łu m  ciekawych. Na najpiękniejszym! 
b u d y n k u  w e iwlsi, w k tó ry m  mieściła się da­
wna „ W o ło s t "  :t) a te ra z  na siedzibie „Rajwy- 
konkoma, w eso ło  f ru w a ła  na d ługiej tyczce 
w  p o w ie trzu  czerwona pJąchta . Pyszn ił  się 
na nit-j b ia ły  nap is :  — „Słonce zabłyszczy dla 
nas4"...

Niepiśmieni, k tó rz y  umieli tylko pić je­
dną w ódkę patrzyli  się i dziwili

— Czy widzicie, czego doczekała się czer­
w ona spódnica Wasyłydjy ?

A piśmienni czytając napis ten, jakoś od 
r echcema ściskali p lecy m a: /

— ł cło czego to  w szystko? .. .

‘) Komnezamoż — komisar komitetu biedlioty 
(niezamożnych).

1 R a j w y k o n k o m u  — Rajon.  W y k o n a w c z y  komite t .
j Wotost — urząd gminny.

Domyśliwali się, że to  k to ś  z „KomSo- 
m o la " 4) z rob ił  na złość, ażebv dogodzić „na­
rzeczonem u44. — Chłopcy to  byli ciekawi, 
w szystko  oczajdusze z dajwnych czasów, a jak 
by ło  św ię to  pierw szego maja, utn i cii h a łaso ­
wać g łośn ie j  od  •jwSzwstkich mieszczuchów.

A tu  przecież rzecz niecodzienna. — 
„N arzeczony44 Filip Zanoza, nie k tn b ąd ź .  a 
„p ierw szy  cz łow iek44 we w si i przewodniczą­
cy „K om nezam oża".

T e raz  wieś m iała  z niego pociechę. Był 
cz łow iek  do rzeczy, ale od czasu, kiedy po­
wróci! z m iasta do k ąd  jeździł  na jakąś „ko­
nt sję" , patrzeć  się, jak rejestrowanor i w y p ró -  
twiwano „ re l ik w je"  zmienił się nie do pozna­
n ia44.

N ajp ierw  k aza ł  zonie poWynosić w szyst­
k ie  święte  bohom azy z iz b ) ,  a na drugi dz en 

ją wypędził m ów iąc.
Z ab ie ra j  się razem ze swoimi obrazami, 

bo ja w nich nic Wierzę, a ciebie nłe kocham  1...
— Bój s,ę Boga... — zap łaka ła  żona. — 

Przecież staliśmy oboje przed o ł ta rzem  na ko ­
biercu!.. .

— Idź!... W ynoś  się, dopóki jestem d o ­
b ry !  — pow iedzia ł jej ponuro, 'w yprow adza­
jąc ją z pom ieszkania.

W iedziała ,  że niema z nim co mówić, i 
poszła  do ojca, chociaż już dwa lata by ła g o ­
spodynią  u siebie, swoją panią.

O jciec jej był człowiek stary , ale nie g łu ­
pi. N icg d rs  w ó jtow ńł we wsi d ług ie  lata, nie 
myślał w ięc  znosić kpin i l irągań  ze  afortej córki. 
Z eb ra ł  się więc i poszedł do Filipa, ażeby 
go nauczyć rozumu. Zaledw ie jednak przekro-

l ) Ko ms ou io la  -■ k o m u n i s t y c z n y  z w i ą z e k  mlodz .

ozy i p ró g  dom ostw a  i podszed ł  do niego, F7- 
'lip chwyeił g o  za k a rk  i iv!yrzucił za  wrota.

— Cóż ty  s ta ry  durniu , me znasz dekretu  
now ego  r z ą d u ?  Nie iwiesz, że śluby ce rk ie ­
wne są nieważni?, fa łszy w e?  zakrzyczał "ta 
s ta rego .

— T ak  to  śluby, a nic ludzie!... p ro b o w sł  
■nu t łum aczyć s ta ry ,  rozc iera jąc  dlomą swój 
mocno z d rę tw ia ły  kark.

— Z re sz tą  niema o czein mówić! przer 
w ał mu Zanoza. N ie kocham W asy łyny  i 
b a s t a !...

— N ń i cóż z tego ,  ■ że ją nie kochasz; 
k i e d )  z niej gospodyni dobra!.. .

— Gospodyni z niej dobra , lecz sam a nie- 
zg raba! . . .  G ru b a ,  irzysadkow ata.. .

— Tfu!.. .  - splunął stary'; i na tern s k o ń ­
czyła się rozmow a.

A za parę dni 'ca ła  wieś już mówfiła, 
że przew odniczący „Komnezajmoża" wiziął roz­
wód! i łżćni sięj z panienką z m ias ta

Nie wiedziano jednakow oż mc pewnego 
T y lko  chłopc) z Konisomoła szeptali sobie 
coś na ucho, s t ro jąc  chy tre  uśmieszki. Z te ­
g o  powodu rosła w e wsi coraz to  w iększa c ie ­
kawość, ros ło  za Inter eso!vv'anie. Biedna W asy- 
łyna będąca u w szystk ich  na języku była znie­
wolona do przelewania gorzkich  i rzęs is tyc ł  
łez.

C z e k a ą c  z niecierpliwością lia wesel t 
Komncz, moża, m ó w io n o :

— No, nĆL.. Był nasz Fnip K om uęzrHmem 
a te ra z  chce być panem.

- T a  rany cóż mu!... On m ożna powie­
dzieć, człowiek z g ło w ą na karku! C ała K ar­
paty p rz e s z e d ł !... Wie, co robi.

(D. c. n.).
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P o w tó re  tenże „Nasz P rzeg ląd "  w ra p to ­
wnym w y b u c h u  uczuć patrjo lyczny cli dał w y ­
raz trosce ,  czy nie postawiliśmy pod znakiem 
zapytan ia  wschodnich grandc Rzeczypospolitej. 
1 tu  niechże ochłonie Nie byliśmy! i n ie  jes teś­
my pow ołani do jakichkojwjiiek' i z kimkolwiek 
„ ro k o w ań  gran icznych" . P o p ro s tu 1 w obec spo­
tykanych  n ie raz  opiiuji zapyta liśm y towai z - 
szów  rosy jsk ich ,  o ile istnieją w śró d  dem okra­
cji ro sy jsk ie |  nastro je  woyenire, w  stosunku 
do Po 'sk i  z pow odu tt a a ta tu  ryskiego. O trzy ­
m aliśmy odpowiedź, że chociaż t r a k ta tu  le­

go, dem okrac ja  rosyjska nie uważa za sp ra ­
wiedliwy, n ik t  z nich nie m arzy  o m odyfika­
cjach gran icznych  w drodze rozp raw y  o rę ­
żnej, czy dziś, czy też w  przyszłości" .

O t i w szystko .  Troska „N aszeg o  P rze­
g lą d u "  o „niedrażnieifie" kom isarzy  bolszewic­
k ich  jkest równie bezpodstaw na, jaki i jego t r o ­
ska, o w p ły w  n a rad y  cieszyńskiej na... w scho­
dnie granice Polski.

Z koleji p rzy jdą  w tej, albo innej postaci 
n a rad y  z socjalistami innych państw, zw iąza­

nych z P o lsk ą  wspolnścoią in te re so w n i  za­
gadnień.

Z chwilą, gd y śm y  Wjeszli w  ow ą d rugą  
fazę, sy tuacja  PPS. w  M iędzynarodów ce ule­
g ła  o s ta tecznej — powiedzmy — stabilizacji. 
P rzes ta liśm y  być ty lko  uczestnikami , s taje­
m y się  w spó łgospodarzam i.  PierWśze zadanie, 
jak ie  postaw iliśm y sobie, zostaje  Wykonane. A 
za razem  w y ra s ta  obow iązek  co raz  żywszego 
i energiczniejszego udzia łu  we w szystk ich  roz­
strzygnięciach, do tyczących  m iędzynarodow ej 
polityki socjalistycznej.

N a j l e p s z e  i n a j t a ń s z e  

ź r ó d ł o  p o d a r k ó w
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Problem
W  przed ro zb io ro w y ch  dziejach Polski, 

p i o b k m  wschodnich ziem odgry wał w jej ży­
ciu joaństwowiem, p ierw szorzędną rolę, a w 
os ta tn ie j  swej fazie, wi okresie  rozbiorów  dał 
nwjiako podstaw ę elo interwencji rosyjskie, pod 
po zo rem  obrony  innowierców. Ponieważj i dziś 
spraw a kresowi s ta ła  wjię już piekącą, należa­
ło b y  społeczeństw u j rządow i uprzy tom nić  te 
w sz y s tk ie  ciemne k a r ty  (bo jasnych nie by­
ło ) ,  jak ie  h istorja Poliski zapisała w  u b ie ­
g ły ch  wiekach!, i z uvviczesnych b łędów  uczyć, 
lak dziś  postępow ać należy.

T rzeb a  przypomnieć, że bun ty  kozackie z 
począ tku  sporadyczne, następilie  przem ienio­
ne w Wielką i ciężką wojnę z Chmielnickim 
to  rezu lta t  ty ran ji i h u ty  magnaterji polskiej, 
k ró lew ią t,  organizujących k rw aw e w ypraw y na 
w schód dia podbo ju  w olnego  kozactwa.

H is to ryczne  „D zikie pola", po k tó ­
rych  g ra s o w a ły  polskie i niepolskie Watahy, 
żyw o przypom inają  s tan  rozbojów, jaki tam 
i obecnie usiłu je  się wprowladzić. W szechw ła­
dza jezuitówr w: Polsce i nietolerancja całego 
klerui w obec innowierców sp ro w ad z i ła  obcą ;it- 
terw encję  do rozkładającego się organizm u 
państwoW ego.

Kto chce dziś Polską rządzić, m usi d o ­
k ład n i"  wczytać  się ,v» dzieje tych ziem, aby 
h is to r ja  spełn iła  rolę, w łaśc iw ą jej rolę na­
uczyciela. P o d ło że  ówczesnych nieszczęść i ńie- 
povrodzeń, by ło  ty lko pozornie inne, s tosunki

Bez chlet
1 5 0 .0 0 0  b e z r o b o tn y c h .
lOU.OOO wagonów1; zboża b ra k u je  dla zao ­

p a trzen i  a konsum eji krajowej.
31 proc. w z io s ła  drożyzna  \vf c iągu  o s ta ­

tnich czterech miesięcy...
Czy  m o że  być cięższe oskarżenie gospo­

d a rk i  klas posiadających w Polsce, n iż  to ,  k tó ­
re  zaw iera ją  te  t rzy  cyfry  ?! Nie jMimoże sz tu ­
czny <ptymiz|m p an ó w  G rabsk ich  ; nie pom o­
że gazeciarski entuzjazm  jego serdecznych i 
z w yrachow an ia  przyjaciół. Klęska społeczna 
k tó r a  to w arzy szy  rządoWi obecnemu, a w y­
w ołana  jest. jego u leg łością  tobbec posiada­
czy, — w oła  tak  potężnym  g ło sem  g ło d u  i 
beznadziejności wobec ju tra ,  iż. jej nic nie zdo­
ła  zagłuszyć.

A pow iadam y, iż przyczyną te j  klęski 
czynnikiem  p o g n ęb ia jący m  ją i rozszerzają­
cym  fest świadojrna polityka gospodarcza, lub 
racze j  św iad o m e  unikan ie  (wyraźnej polityki g o ­
spodarczej (przez rząd  p. G ra  łyskiego.

Bezrobocie. W ym ieniona liczba bezrobot­
nych jes t  zaledwie połdwlą faktycznej liczby 
d o tk n ię ty ch  klęską bezrobocia proletarjuszy. 
Dooac tu  t rzeb a ,  najmniej drugie tyle ro b o tn i­
k ó w  pracujących  1, 2, 3 czy  4 oni W tygodniu. 
W te d y  dopiero  obraz odpow iadać będzie  w  
przybliżeniu praw dzie . A wjęc trzecia część 
ro b o tn ik ó w  bez pracy. A wiięc co trzeć, pro- 
le ta r ju sz  nie ma w a rs z ta tu  pełnej pracy.

A g d y  ma n aw et  p racę  to  za rab ia  od ,1 
i poł do 6 z ło tych  przeciętnie. T eo re tycz­
nie minimum utrzym ania określa  urząd, s ta ­
tystyczny na 6.57. Ci więc, k tó rz y  m ają  pra-

kresowy.
ustró j  społeczny- był wówczas więcej p ierw o­

tny, t re ść  zagadnienia b y ła  jednak identyczna 
a po li tyka ówczesne , despotycznej, b a rb a rz y ń ­
sk ie j  Rosji by ła  w siwej bystrości analogicz­
na z tą, jak ą  dziś p row adzą  sowjiety.

Polsce współczesnej n ie  Wolno popełnić 
s tarych  b łędów , jeżeli nie chce po raz drugi 
przeżywać okresu  rozbioróiw/. A niewiele jesz­
cze lat naszej niepodległości i rozw oju  s to ­
sunków  na kresach  doiwtodzi, że niczego się 
nie nauczyliśmy, naw et bow iem  pism? reakcyj­
ne s tw ierdzają,  że \yśród ludności kresowej, 
p rzed  czterema i pięciu la ty  przychylnej pań­
stwowości, wynworzyd się nastró j  wrogi.

1 przyczyny teg o  stanu rzeczy nie należy 
szukać poza nami, nie wolno tego przygnsykyać 
w p ływ om  obcyjm, sobie, naszej złej polityce 
gospodarcze i społecznej, naszej fatalnej ad ­
ministracji.

Forsow ane ptzez reakcję  polską w p ro w a­
dzenie s tanu w y ją tk o w eg o  na kresach, by ło  
ty lko  rozdrapyw aniem  ran, gdy tam leczyć je 
trzeba. W  W arszaw ie  wiele się obecnie mówi 
o po trzebie  zwrócenia uwUgi na kresy* i z tych 
narad  musi wyjść śmiały, dalekojwlzroczny pro- 
gran i działania. W skazu ją  je posłow ie  socjali­
styczni. Nie wolno tchórzyć  przed t ru d n o ś ­
ciami, ale t rzeba  je chaieć i umieć pokonać, bo 
ty lko  w ted y  z kresów nie staną się drugie 
„D zik ie  pola"...

z  i pracy.
cę, w  o g ro m n e j większości za rab ia  ja poniżej 
n o rm y  teore tycznego imintmum,

1 to  t rw a  ,uż, z g ó rą  pól (roku, a każdy  no­
w y dzień przynosi ty lko  pog łęb ian ie  tej o t ­
chłani nędzy.

Rząd t ry u m fu je  z pow odu  uzdrowienia fi­
nansów. T em  p o k ry w a  sw ą bez radność  w o­
bec klęski k ryzysu  jwzemysłowego. Bezrobo­
cie, zmniejszenie za ro b k ó w  to  o fiary  n,a o ł ta ­
rzu  sanacji. Jes tesm y  icdnak u  kresu już t e  
g o  czasu, k iedy widmem z ło teg o ’ i „z ło te j  
p rzysz łośc i"  m ożna by ło  łudzić p ro le ta r ja t .

C oraz  w idoczniejszym się staje, iz san a­
cja obecna, jest sanacją kapitalizmu. U zd ra ­
w ia  się g o s p o d a rk ę  kapitalistyczną. Skarb  stoi 
dla niej o tw o rem , Dla k lasy  robotniczej, są  
ty lk o  s łow a o konieczności o f ia r  n|a rzecz u- 
zd row ien ia  żyrcia gospodarczego

Zło ty  zosta ł  wprow adzony. Dla '-ohotm- 
ków  p rzyn iós ł  on obniżenie  zarobków- i obni­
żanie ich z o k re su  na okres c iąg łego  w zrostu  
drożyzny. Bezrobocie zaś i nędza dała  pohop 
re k in o m  kapitalistycznym, — niedwuznacznie 
w sp ieranym  przez rząd, do a taków1' raz po raz 
ponaw ianych ua p o d s taw o w e  p raw a robo tn i­
cze. — T o  płynie z kryzysu . Tak jest. Ale kry­
zys p łynie  z tych  m etod re fo rm y skarbu ,  k tó ­
re liczyły:-się z po trzebam i k ap i ta łu ,  lecz nie 
istniały dla nich p o trze b y  -pracy i jej uosobie­
nia p ro le ta r ja tu ,

Bo nie w y trzy m u je  k ry tyk i  pow oływ anie  
się na trudności,  k tó r e  m a dziś do  przezwy­
ciężenia k ap i ta ł .  T o  są t rudności dla poszcze­
gólnych przedsiębiorstw ' i gałęzi p rzem ysłu

związane z przejściem do nov ych m etod p ro ­
dukcji, z centralizacją i akumulacją kapitału. 
T o  trudności rodzenia się wyższej organizacji 
k ap i ta tu  przyczcm  rząd  nad siły suw wspiera 
ten proces i łagodzi kot iecznfe w jego p rze­
b iegu  trudności.

A czy pom yślał rząd o położeniu  ro b o tn i­
ków, czy pom yślał o  zabezpieczeniu ich przed 
zakusam i na nędzną i tak płacę, o spara l iżo ­
waniu  zm o w y  przeciw ko 8-godz dniu pracy,
0 z łam an iu  planowego lokautoWania ro b o tn i ­
ków, o przec iw dzia łan iu  planom fabrykantów  
w y g ło d zen ia  ro b o tn ik ó w  przez niestosowanie 
w skaźnika w-zrostu d ro ż y z n y ? !  Przeciwnie. 
W e w szystk ich  ujypadkach rząd  szedł i idzie 
przec iw ko  robotnikom  — ręka w rękę z k ap i ­
ta łem .

Bczparty jność rz ąd u  p. G ra b sk ieg o  w 
dziedzinie politycznej stoi pod wielkim  zna­
k iem  zapytania, bo  też w  dziedzinie g o sp o d a r­
czej w yb itne  piętno kapitał;,styczno-obszarnicze 
widnieje na kazdem  posunięciu tego  rządu .

Ulubioną m e to d ą  obrony  p. G rabskiego  
jes t  zasłanianie się żyw iołowością prucęsu sa­
nacyjnego, k tó ry  przecież wszędzie pociągną ł 
za so b ą  klęski społeczne. Bo też  wszędzie do­
konyw ano  sanacji  pod kątem  widzenia klas jx>- 
s iadającycb Ale już śladu tej żyw iołow ości nie 
sp o s trzeżem y  p rzy  rozejrzeniu  się w polityce 
rz ą d u  w  dziedzinie zabezpieczenia spożycia* 
w ew nętrznego .

T u ta j  z ca łą  św iadom ością  poszed ł rząd  
jm) lmii zw iększen ia  cen na zboze i prouuKty 
rolne. Z am kną ł  nożyce ro zw arty ch  cen, a  Wf 
nożycach tych p izy g n ió t ł  spożyw cę. Zniesio­
no zak azy  w yw ozu . P rzeprow adzono  politykę, 
k tó r ą  nazw ałem  y Sejmie polityką w ym iecio­
nego spichlerza. D okona ła  tego  większość sej­
mowa. Ale d o k o n a ła  to  za zgodą i przy po ­
parciu rządu. R ezu lta tem  tego jest podniesie­
nie w ciągu pól r o k u  cer ifa ży to  o 100 proc. 
R ezultatem  tego jest dzisiejszy ruch  w g ó rę  
w skaźnika cen h u r to w y ch  i k o sz tó w  u t r z y m a ­
niu. I loto g d y  pierw szy nieurodzaj d o tk n ą ł  kraj 
— stanęliśm y w o b e c  b r a k u  100.000 w agonów  
zboża, A w ięc  g łó d .  A więc ograniczenie  spo­
życia. A więc ptzySvóz z zagran icy  i dalsze 
skoki drożyzny.

Cóz rz ą d  w o b ec  tych  do jiza łyeh  już owo­
ców swfej polityki lekceważenia w szystk ich  g ł o ­
só w  i p o t rz e b  konsum entów ?! Rząd daje p ro ­
jek t  jedzenia czarnego chieba zamiast b ia łe ­
go... T o  wszystko...  Ałeż i tego  czarnego Chle­
ba nie s tarczy . N ędza obniży konsum eję . Ale 
to  b a rd zo  g o rzk a  pociecha.

Tak , o to  jes teśm y bez chieba i bez p ra ­
cy. P o  sześciu latach życia niepodległego s taje  
kra ,  pod  w zględem  gospodarczym : na ty m  sa ­
m ym  po łożen iu ,  jak b y ł  w pierwszych miesią­
cach niepodległości W tedy  też nie by ło  pracy'
1 chieba. Tylko  wówiezas en tuzjazm  wolności 
d źw ig a ł  szkielety ludzkie do czynu, do pracy 
J u t ro  by ło  pełne nadziei i marzeń. Dziś czartiV 
kruk  reakcji to c z y  swe szpony, by  zabić ofiarę.

Ale klasa ro b o tn icza  daleko stoi od bezna­
dziejnego załamania się. P rzy g ię ta  jest. Bez 
pracy i chieba tru d n o  w yjrrostow ać aumnie 
k rzyże. Lecz na tem  ugięciu, się pod ciężarem 
nędzy niech nie buduje rz ąd zą cy 't rw a ło śc i  swb- 
go  istnienia. Nie k ażd a  bowiem cisza zićąiuio- 
nuje  d o b rą  w ró ż b ę  tia d rogę  Bywa cisza przed 
burzą. ZYr.IYlB.NT Z \KK\I lłA
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N o w i n y  2  d m a .
Lwów, 4 grudnia  

REPERT U AR TEATRU MIEJSKIĘGO W Ę LW OW IĘ
P ią tek  o gorlz. 7 30 wieez. M adam e B utlerfly" 

fgośc. wyst, Szym anow skiej. A bonam ent w ażny).
Sobota o godz. 3 popol. „N ieboska k o m e d ja “ 

(przedstaw ienie d la  m łodzieży  szkolnej).
Sobola w yjątkow o o godzinie (i-tej „tNoc św . M i­

ko ła ja" .

R EPERTU A R T EA TRU  M AŁEGO, ul. G ródecka 2b
P ią tek  o godz. 7.30 wie.ez. „M iłość czuw a".
Sobota o godz. 7.30 wieez. „Miłość czuws

RFPF.RTUAR '1 EATRU  NOW OŚCI, ul. Słoneczna
P ią tek  o godz. 7.30 wieez. ,.M aryna".
Sobota o godz. ‘7.30 wieez. „M aryca".
Począw szy od dn ia  2-go g ru d n ia  p rzedstaw ien ia  

we w szystk ich  tea trach  m iejsk ich  rozpoczynają  się
0 godzinie 7.30 w ieczorem . O statn ie  tram w aje od jeżdżać 
b ęd ą  we w szystk ich  k ierunkach  m iasta  po ukończen iu  
przedstaw ień.

T EA T R  ARTYSTYCZNO LITER A C K I „BAG Ą TELA ".
,.Z d rada" sketeh. — E rica  h rancesea . — B. R ro- 

now ski. — H arry  Flem ing. — „ P a lm a’1 szkic w 1-ncj 
odsłonie.

P rzedsprzedaż w biurze dzienników  Sokołow skie­
go, ul. Jag iellońska 7.

TEA TR  ŻYDOW SKI (D yr. S. M. G IM PEL.
ul. Jagiellońska L. l i .

G ościnne w stępy pp. K aniew skiej. B rcjtm ana. 
B ryna

P ią tek  o godz. 8 wieez. ..P en sjo n a rk a '1 (operetka).
Sobota o  godz. 3 30 popol „Cipkę b a je r"
Sobota o  godz 7.30 wlecz „P ensjonarka
N iedziela o godz 3.30 popol. „Z em sta upad łe j" 

(na cel dobroczynny).

R EFE R T U  \K BIURA KONCERT M. T U E R K A :
P iątek , a. g rudn ia  P a ry sk i K w intet in strum en ta lny  

(,,Q uintetle insfunimental de P a ris" ) . 1091—3

IOW SE N A T O R ' P 0S N E R  M E  L W O W IE . D zisiaj 
wygłosi Iow. senato r P o sn e r "ciekawy odczyt w  U niw er­
sytecie Lud. p rzy  ul. R ou rla rda  5.

R ob o tn ice  pow ipjn  jio.spieszyć n a  odczyt lak ze 
w zględu na osobę jak  i tem at 'odczytu. 'Iow . senato r 
P o sn er jest n icty lko  p ierw szorzędnym  sty listą , p isu je  
w „R obo tn iku" c iekaw e tcljetony p o d  pseudon im em
1 len'r\ 1 B czm uski. Cpniouy je s t także jako  ynówcu
0 Iktilfitrze w ysokiej w zorow anej n a  zachodnich p rzy ­
k ładach . Cenionego tow arzysza jednego ze sta rych  w y­
próbow anych  i .Zasłużonych członków  p a rtji w ilariiy 
Szczerze, i gorąco w m u rach  naszego grodu. 1

NASZ FE1.JETO.N. W dzis 'e jszym  num erze roz­
poczynam y d ruk  now ej, tłum aczony  z ukraińsk iego  
rękopisu , now eli Kłypja; Po liszczuka p. t. „P ańska  
żona"  P o d o b n a  jak  „C hrystus z iem i nasze j"  tak  i 
„P ańska  żona"  jest ilu strac ją  z życia wsi na  uzisiej- 
sze.j U k ra in ie  sow ieckiej. N ie w ątpuny l żfc i ta  now ela 
spo tka  się z żyw em  zain te resow an iem  naszych czy­
telników  a  to ze w zględu n a  fabułę i ciekaw e tło 
opow ieści. (

ŚW IĘ T O  D Z IE C I W VTEATRZE W IE L K IM . W so- 
botę specja ln ie  p  godzinie (i popoł. da je  T ea tr  nasz 
d la m ilusińsk ich  I w ow a przedstaw ien ie  przem iłej sztu­
k i Szukicw icza „Św. d ik o ła j"  N a onegdejszem  p rzed ­
staw ien iu  tej sz tuk i w idow nia  tea tru  w ypełn iona  b v ła  
n a jm ilszym i w idzam i, K tórych zło te  głów ki w ychylały  
a ię  z lóż a  d ro n e  p ostac ie  za jbę ły  w szystk ie  m iejsca 
w  parterze. Z achw ytom  m e  było końca, a  najgoręcej 
ok lask iw ano  sceny. wr k tórych  po jaw iał się R o b in ­
son. zaczarow ane g ro ty  i śpiące rycerze  w  T atrach  
K ażde po jaw ien ie  s ię  poczciwego d jabe łka  F ilipka, 
w yw oływ ały burze oklasków , g łośny  sreb rn y  śm iech
1 uw agi w ypow iadano  do obok siedzących jn am u si i 
ta tusia . Isto tn ie  na jm ilsze  p rzedstaw ien ie! W  sobotę 
ra z  jeszcze w szystko io s ię  pow tórzy gdyż jes t to 
przecież w łaściw y dz ień  św. M iko ła ja , k tó ry  raz  do 
roku  zjaw ia  s ię  i n a  deskach  scenicznych. N ależy 
iCdnak w cześniej p o s ta rać  s ię  o  bilety, gdyż w idow ­
n ia  m oże  być w cześniej w ysprzedana.

PR ZE Z  PRZEO R Z E N IE  dosta ła  się do n a s  przed 
tygodniem  n o ta tk a  przeciw ko p. M ilsk iem n z ul. Ł y­
czakow skiej 131, gdyż zarzu ty  tam  podn iesione  jak  
stw ierdziliśm y  n ie  m a ją  żadnego uzasadn ien ia .

D ZIŚ  t .  j. W  P IĄ T E K  PIER W SZY  W Y STĘ P SZY­
M A N O W SK IEJ w „M adam e B utterfly", w której \v 
zeszłym  roku  m ieliśm y sposobność podziw iać znako­
m itą  a rty stkę . N ie trzeba dodaw ać, że dzis ie jszy  w ie­
czór uśw ietn iony  jej w ystępem  zapow iada się ja k  
■najlepiej.

JU B IL E U S Z  JA SIŃ SK IEG O . W n iedzielę  popo­
łudn iu , a  'nic jak  m y ln ie  podano  w sobotę, odbędzie się 
ten  m ity  dobrze  zasłużony  jubileusz, u a  k tó ry  w y­
b iera  się m nóstw o osób. B ędzie to n ie jako  podw ójny 
jubileusz, bo 35-Lccia p ra c y  i 150 w ystępu  jub ila ta  w 
roli k ap itan a  W asilew skiego. W  dn iu  tym  , K ościusz­
ko  pod R acław icam i" będzie specjaln ie  św ietn ie  w y­
konany, gdyż w szyscy artyści na jlep szą  g rą  sw o ją  
zechcą p rzy czy n ić  s ię  d o  ogólnego n astro ju .

Z S a L I  h O N i.E R T O W E J. D ziś w p ią tek  odbędzie  
się jedyny  w sw oim  rodzaju  w ieczór kam eralny  P a ­
ryskiego K w intetu insti um eulalnego. Zespół, k tó ry  
3. b. iii. z lolbrzym iem  pow odzeniem  g ra ł w  F ilh a r­
m onii w arszaw skiej, w ykona u nas p rog ram  z a rcy ­
dzieł k lasycznych i now oczesnych i  nv różnych  n ie­
zw ykłych kom binacjach  instriim enlah iych  (harfa, flet, 
skrzypce, a ltów ka i wiolonczela).

B O Y -ZELEŃ SK I, znakom ity  lite ra t i k ryy tk  wy 
głosi dn ia  9. b m . odczyt lia  tem at. „O kom edyi 
ludzkiej, O kobiecie  30-letniej i ich stw órcy" P re ­
lekcja ta, pe łna  w ykw intnego dow cipu i barv  nego 
ŚJyhi, cieszyła s ię  w W arszaw ie i K rakow ie ogrom - 
nem  pow odzeniem  i byta k ilkak ro tn ie  pow tarzana

GŁOŚNA i SENSACYJNA SZTUKA W: S I1, KO­
SZ EW SK IE G O  p t  „B O LSZEW ICY ", k tó ra  n a  jire- 
m iow ym  przedstaw ien iu  św ietnego zespołu  tea tru  W. 
Lenczewskiego w yw ołała  en tuzjastyczne przyjęcie, bę­
dzie odegrana jeszcze dyva razy  w  p rzejeździć  przez 
Lwów  w p on iedz ia łek  8. b. m . o  godz. sl-iej popoł. 
i o godz 8-mej wiocz. w sali .Sokoła-M ącicrzy".

ZJA W ISK A  MED.IUMK Z \'K  W O BEC FR O N TU  
W SPÓ ŁC Z ESN E J WTEDZY PRZYRODNI! .ZEJ Na ten 
tem at odbędą się  2 p re lekcje  Lnż. h k lm unda  (dba li­
ski ego vv sa li In sty tu tu  Technologicznego (ul. B our- 
la rd a  5).

Sobola, 6. g ru d n ia  1) r  o godz. 7 m e j w ieczór 
Z jaw iska fizykalne1- (m ate rja  i energ ja  -— stan  p ro ­

m ien is ty  — 'tcieplazm a — telkinrzip* i nnalerjaL zaeje  —  
D r O ehroow icz, D r. Sehreuk  N olzm g. lnż. Graw- 
ford, inż. Ł ebiedzińsk i. D r. G eley — słynne  m edja — 
lpw itocje i  a p o rty  — ob jaśn ien ie  fizykalne).

1 '.Niedziela, 7 g ru d n ia  o godz 7-m cj w ieczór: 
„Zjawiska, in te lek tua lne" (lelepatja — jasnow idzen ie  
w  eząsie i w  p rzes trzen i — sły n n e  p ro ro c tw a  hisio  
ryczne — fak la  z jazdu  m ctapsyeliicznego w W ar­
szaw ie Nv r. .1923 — duloh' i c ia ło  — żye|ie i śnijoW; 
-— cjjwti św iatopoglądy — posłann ictw o  R zeczypospo­
litej po lsk ie j — przyczyny i następstw a  w ielkiej1 
w ojny).

P re lekcje  z o b razam i św ie tlnym i i fotografjum i 
zjaw isk  m ecijum icznycli. — Bilety w cześniej do na­
bycia  w b iu rze  u l. B ou rla rdu  5, II. p.

C IE P Ł O  W  G RU D M U - U  stopni C ciepła zano­
tow ały  w czoraj w  po łudn ie  te rm o m etry  Słońce chw i­
lam i przezierało ' p rzez  ch m u ry  ■ i pow iększało  iluzję 
w iosennego dnia.

' IW ohec lego stała się n ieak tu a ln ą  sp raw a pod­
w yżk i cen  d rzew a i w ęgla, k tó rej dom agają  się w 
m ag istrac ie  poskarżę opałow i

R ów nież  strac iły  n a  ak tu a ln o śc i ilustracje  p rzed ­
staw iające sta ru szka  św M ikołaja, k tó ry  pow inien  
ju iro  nadejść po  tradycy jnym  śniegu.

, Z am ieszan ie1 w w yższych regjonach, k tó re  ob ­
darzy ło  n a s  p odm ucham i w iosny, oby trw ało jak  n a j­
d łużej k u  jroeiesze rzesz nędzarzy  nie m ających  
ciepłej odzieży, g rosika  n a  o p a ł na  straw ę, a  często 
i dachu n ad  głową. Z tym  jrodariink iem  wil.any 
będzie z radością  trad y cy jn y  Mikołaj, przez szerokie 
sfery ubogiej ludności.

C Z K A W K Y  P ojaw iła  się u n a s  now a ep idem ja , 
n ie  g rożąca życiu  a le  n iep rzy jem n a  bardzo . Jest to 
choroba cźkaw ki, k tó rą  o sta tn iom i czasy  przechodzi 
w iele  ludzi ju z  i  We Lwow ie. t

P rzed k ilk u  d n iam i m ia ł dr. Rose w k rak o w ­
sk im  Tow . 'lekarskim  odczyt o „obecnej -etjńdeinji czkaw ­
ki w  K rakow ie" D r R ose m ia ł ,w obserw acji 21 w y­
padków  1 zauw ażył, że choroba w ystępu je  ty lko u
m ężczyzn  w  w ieku  od  la t 15 do  30 i n ie  jest za raź­
liwa. C zkaw ka trw a n ic  ty lko  w  dzień , nje i w nocy 
i p ow tarza  s ię  k ilk a  razy  n a  (minutę. C zkaw kę jwiprze- 
ilzały zazw yczaj kaku górnych  d róg  oddechów ech, 
lem p cra lu ra  w aha się m iędzy  37 a 38 stopniam i. C ho­
ro b a  trwia 3 —8 d n i i po jej zakończen iu  pozostaje
osłab ien ie , bóle rąk  i nóg o raz  senność. P relegen t
Stosowni w leczen iu : leżenie w- łóżku, zasirzykiw unie 
inorlitny i t d.

P R Z E P U S T K I NA W Ę G IE L  w prow adził naczel­
n ik  stacji Podzam cze, a skutek  tego [zarządzenia jest 
taki, że- kolejarze, k tó rzy  ju ż  częściow o w ęgiel za­
p łac ili d o s tać  go n ie  m ogą. N iek tó rzy  jizż od  trzech 
U godni dob ija ją  się, aby  węgiel! ten dostań  i n a d a re m ­
nie. P rzed  b iu rem  p. naczel. K osteckiego fud z isk a  
w yczekują  godzinam i w  agon ku n a  n rzepustk i w ę­
głowe, tracą n a  z im n ie  d rog i czas, ą  w szystko to 
dzie je  się z pow odu n iedorzecznych  zarządteeń nacze l­
nika.

M ożeby dyrekcja  w ejiya tc  w  te stosunk i i uw ol­
n iła  ludzi n iecierjiliw ie czekających na  k u p io n y  w ę 
giel od  n iepo trzebnych  szykan

KURSY W A LU T I A KCJI PRZF.MYYSŁOWYCH. 
Akcje m ia ły  w czoraj tendencję  n ie jedno litą . W  w ol­
nych obro tach  w e Lw ow ie „płacono w czoraj d o la ry  
do 5.18 i jed n a  czw arta, kanad . Ido 5.15. kor. czeskie 
do  0.15 i pół. Icjte do {J tfJ  i  dw ie trzecie, fr. J r a n c .
do 0,27 i pół. fr szwajc, d —1.02, fun ty  dc 2-1. złote
20 kor. do 21.90. s reb rn ą  kor. 0.-14 i dWie trzecie  gjr 

W  W arszaw ie  w czoraj p łacono  d o la ry  5.17 i pół 
DALSZA ZNIŻKA G EN  ZBOŻA. P om im o obni­

żen ia  cen zboża i silne j podaży p an u je  w  dalszym
ciągu zastój w  tran sakc jach  giełdow ych i poza gieł­
dow ych. P ow odu je  to dalsz.ą o bn iżkę  cen zboża.

W czoraj no tow ano  n a  giełdzie lwowskie psze 
nieę 2 1.50—20, żyto 19—20, jęczm ień  18—-23.50, owi es 
2 0 - 2 2  zł.

O ZYBO.JnTW O  PO RU C ZN IK A . D nia 5 paździer­
n ik a  b. r. por. E d m u n d  K uchcińsk i z 2 p. u łanów
w B rodach z,abił strza łem  rew olw erow em  swego ko­
legę i  k u zy n a  'por. A ntoniego W rób  lew skiegc W ub. 
środę odby ła  się ponow nie roz jiraw a w  sądzie  w o jsko ­
w ym  w'o Lwow ie, odroczona poprzednio  w celu  prze­
słu ch an ia  por. G rabow skiego, który- by ł śwdadkienf 
w ypadku. Z eznał on, że n o r W . sprow okow ał por. 
K uchcińskicgo lekeew ażącem  trak tow an iem  i czynną 
zniew agą.

R zeczoznaw cy lekarze-psychialrzy  p u łk  D z ie r/y ń - 
ViWi i |  tiłk. K am iń sk i w yrazili zgodną op in ję , że o sk a r­
żony w chw ili k ry tycznej dz ia ła ł w- stanie, silnego afek­
tu, w ykluczającego poczytalność.

N a tej jiodstaw ie w y d a ł T ry b u n a ł w yrok  u w a ln ia ­
jący oskarżonego od  w in y  i k a ry . l

R ozpraw ie przew odniczy ł p u łk . Łukow ski, o skarż, 
ipułk dr. Iloclit, b ron ił di-. P ierack i. — W y rok  ogło­
szono po  gadz in ie  8 w ieczorem

„SKRUSZONA* A RESZTA N TK A. W an d a  Sołtys, 
odbyw ająca k a rę  dw uletn iego w ięzien ia  w  B rygid­
kach  za liczne k radz ieże  z łoży ła  w  tych  dn iach  obcią­
żające zeznania  „przeciw- swymi uw om  spólniczkom* 
kradzieży . Są lo M arja  N aw lokow a, zam ieszkała  p rzy  
ul. B artosza  G łow ackiego p o d  I. 11 I L udw ika H ań - 
kowlra, zam ieszkała  przy ul. U nji B rzeskiej. A resz­
tow ane przyznały  się  w  śledztw ie do  1 1 k rad z ieży  sk le­
pow ych Popełniały one je  w  ten sposób, że dwie 
z n ich  k ra d ły  tow ary  w  sklepie, który to łu p  n as tęp ­
n ie  daw ały  sw ej spólniczjce slojącpj" przed sklepem .

D ługo n ic  m o żn a  im  było udow odnić k radz ieży  
K upiec bow iem  jio stw ierdzen iu  b raku  tow aru nigdy 
go u p rzy trzym anych  n ie  znajdow  il

Po licja  zarządziła  rew izję w m ieszkan iach  a re sz ­
tow anych. Z naleziono zloty zegarek, o raz  wicie z wo­
jów' m a te rji pochodzących z k radzieży , k tó re  zde­
ponow ano. Poszkodow ani kupcy jnogą zakw estiono­
w ane agnoskow ać w  policji.

GRONO PRACOW NIKÓW  fabryki J A Baczew 
śkiego we Lw ow ie sk ładało  onegdaj życzenia d y r Leo­
now i Stnppow i ,z pow odu 2.5-Iecia Jego p ra c y  fa­
chow ej.

D o łych życzeń p rzy łączam y s ię  i pry, aby  przez 
długie la ta  Ju b ila t przyczyniał • się  sw ą in ic ja tyw ą 
do rozszerzen ia  i podn iesien ia  naszej p ro d u k -j i i 
ab y  pracow ał d la  dobra tych, z k tó ry m i w spółdziałać 
m u przypadło

PIĘKNE I PRAKTYCZNE PODilKUNKi
NA ŚWIĘTEGO MIKOŁAJA

PO L E C A  ZNANY

MAGAZYN MOD MĘSKICH

THE GENTLEMAN
LWÓW, PL. HALICKI 12.. fRÓG BATOREGO).
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Arbitraż rozstrzygnie zataro w przemyśle włókienniczym.
W A R SZ A W A , 4. 12. (Pat.) .  Dnia 4. g ru ­

dnia o godz. 6 popoł. o b ra d o w a ła  'w’ m imst. 
p racy  i op iek i społecznej konferencja w sp ra ­
w ie  z a ta rg u  w  Łodzi pod przew odnictwem ’ 
m in is tra  Sokala  i p rzy  udziale m in is tra  przem. 
i ihandlu ,'p. K iedronia z ttajmien.ia rz ąd u  i p rz ed ­
stawicie li  p rzem ysłu  włókienniczego. P o  t r z y ­
g odz innych  obradach  p rzy ję to  propozycję t r e ­
ści następującej:  Celem os ta tecznego  zlikwi­
dowania s trr  jku  Kv przemyśle włókienniczym 
p o w o łan a  zostaje  komisja a rb itrażow y  z u d z ia ­
łem  przedstawicieli p rzem ysłow ców  i robo tn i­
k ó w  pod  p rzew odnictw em  osoby naznaczonej

przez  jedną ze s tron , a w  raz ie  niemożności 
w y b o ru  desygnowanej przez p. m in is t ra  pracy 
i opieki społecznej w  porozumieniu z m i n i ­
s t re m  przem ysłu  i handlu, O ile k o m is ja  a r ­
b i t ra ż o w a  nie d o sz iab y  do polubownego za­
ła tw ien ia  spratwy, nastąpi decyzja a rb i t ra ,  k tó ­
ra będz ie  os ta teczną  i obow iązującą  obie s t ro ­
ny. O  i le  fo rm u ła  pow yższa p rzy ję ta  będzie 
rów nież  przez przedstafwlicieli robo tn iczych  
związków; zaw odow ych , k tó re  będą zaproszo­
ne na konferencję, wójwczas winien nastąpić 
p o w ró t  do pracy z tern, że kotmisja a rb i t ra ­
żow a będzie  pow ołana  bezzwłocznie.

Delegacja emerytów i rencistów kolej, w Warszawie.
'V iRSZAW A, 4, 12. (teł. w b).  Dzisiaj 

p riw by ły  do Stjlmu delegacje w szy s tk ich  Z w ią­
z k ó w  m ałopolskich em ery tó w  kolejowych i 
ro zp o czę ły  usunę staran ia  o p opraw ę bytu  
rzesz  em ery tów  kolejowych, rencistów , w aów
i s ie ro t ,  k tó re  z pow odu1 Wyjątkowych p rze ­
pisów  u s ta w y  emerytalnej iderpią najskrajniej­
szą  nędzę. Delegację p row adz i  prezes C en tra l­
nego  Z w iązk u  emerytów! kolejowych małopol­
sk ich  inżynier Stefan Neuhoff, p rzy  w spó ł­
udziale inż. H e rsch ta la  z Krakow a, U rbańsk ie­
g o  ze Lwojwia^ Fichtla  ze S try ja ,  Koronowicza 
z  P rzem yśla  itd. P o s tu la tam i delegacji zajęli 
się. szczerze pos łow ie : Mianówpki, Kury łowicz,
Diaimand, Soimmerstein i prezesi wielkich klu­
b ó w  sejmolwych Są nadzieje, że Sejm nie p rze j­
dzie nad sp raw ą  em ery tów  kolejow ych do po­

rz ą d k u  dziennego, tecz w y n ag ro d z i  im  krzyw dy 
dotychczas w yrządzane. Wielkie szanse poWo- 
dzenia m a ją  w y p ła ty  rent tym , k tó ry m  zas ta ­
now iono  je rzekom o dlatego, że obok em ery­
tu r y  nie wolno pobierać d rug iego  uposażenia. 
P rz e ło m o w y  ‘w pływ  na t a k  korzystny  tok s p ra ­
w y  wjywarła o s ta tn ia  delegacja kalek, w y s ła ­
nych do Sejmu przez Ceru rai by Zw iązek  eme­
ry tó w  kolejoWlych, Lwów, Krasickich 5. W i­
d o k  tyich kalek, skazanych na powolną śm ierć  
g ło d o w ą ,  zdoła przecież poruszyć serce pana 
prem iera . M em o ria ł  s tarannie opracow any  o- 
trzym ali  w szyscy posłolwfre. Delegacje będą 
przyrjęte przez  pp m in is tró w  koleji i skarbu, 
aby' i u  o rg a n ó w  W ykonawczych uzyskać po­
parcie  słusznych  p ra w  em erytów , w szczegól­
ności t. zw. „e m e ry tó w 1 zaborczych".

Szajka gwałcicieli pod kluczem,
Lwójw, 4. g rudn ia ,  

k o ń cem  lipoa b i .  a resz tow ano  18-letnie- 
g o  A leksandra  Wójicikiewicza za zgwałcenie 
pewnei panny (w p a rk u  Kilińskiego. Wyniki 
śledztw'a n asu w a ły  przypuszczenia, że g r a s o ­
w a ła  w tej okolicy  szalka zwyrodniałych indy­
w id u ó w , uprawiających s ta le  podobny' proce­
der Wójcikiewiicz nje zdradził jednak sw‘ych 
wspólników! P rzy p ad ek  spow odow ał jednak uc­
ięcie tej szajki.

Dnia 2. hm. do przechodzącej ulicą F red ry  
służącej bez zaięcia G. p rzys tąp ił  pewien m ęż­
czyzna, p rz ed s taw ił  się jako  'W y w ia d o w c a  po­
licji i p rzed ło ży ł  jej niemoralne propozycje, 
g ro ż ąc  jej w nrzeciwnym razie aresztowaniem, 
za k ry ty  nierząd . Z aa takow ana pozńa ła  w! na­
tręc ie  jednego 2  tych, który ' dokonał ita nie) 
g w a ł tu  Vv fecie w p ark u  K ilińskiego. 'Zawezwa­
ła  p rze to  policjanta  i u d a ła  się z njm na po­
licję. Tu o k az a ło  się, że Pył to 27-letni G u s taw  
D reyer,  u rzęd n ik  p ry w a tn y  w fabryce wódek 
za Żó łk iew ską ro g a tk ą .  P rzes łuch iw any  pi zez 
w yw t Riedlera, zeznał, iż należał do szajki, za

k tó r ą  poszukiwano. Spólnikrnii jego byli aresz 
t o w a n y  p oprzedn io  Wójcikidw^cz, H enryk  Słu- 
żariski, funkc;onarjusz kolejowy, Jan  Dominik, 
właściciel b iu ra  technicznego p rzy  ul. 29 Listo­
pada i Eiigenjusz Tkacz. W szyscy  zostali a- 
re sz to w an i i odśtaiwjieni do sądu. Są oni prze­
ważnie żonaci i mimo tego jednak  uprawiali 
swoje z(w(yrodniałe p rak tyki.  Niecne swe role 
rozdzielali pom iędzy  siebie w  nas tępu jący  spo ­
sób.

Jeden z nich zwabia! u p a trz o n ą  ofiarę  wl 
zaciszny zaką tek ,  następnie p rzy ch o d z ił  drugi 
z te ; szajki i p rzed s taw ia ł  sję jako ‘wywia­
dowca lub  k o m isa rz  policji, następnie  trzeci 
w  te j  samej roli  itd. TeroryzoW aii onj swe 
0 1  a ry  g r o ź b ą  aresztow ania za niemoralne p ro ­
w adzenie  się itd. Dreyrer zeznał, iż ilości sjwlyeh 
o fia r  nie pam ię ta ,  g dyż  b y ło  ich bardzo wiele.

O fia ry  haniebnych g w a ltó \v  w inny przeto  
zg ło s ić  się u  sędz iego  r. Wjtoiszyńskiego lub 
u k o m isa rza  P-. P. Kochanowicza w  celu z ło ­
żenia świadectwia. N azw iska  ich będą zacho­
w ane Iw, ścisłej taiemnicy.

strasznej zb rodn i  kom isja  sądowo-lekarska. — 
Z w ło k i  zab ran o  do zakładu medycyny sądowej.

Z b ro d n ia rz  liczy lat 27, zam ordow ana zaś 
m ia ła  lat 34. M ałżeństw o  to  było  rytualne, za­
w a r te  przed 6-ciu laty.

Śledztwo lw| spraw ie  tej po tw ornej zbrodni 
t rw a  dalej.

Ż o n o b ó js tw o .
W e wsi Dolauach, |w pow. P ihczow skim  

znaleziono powieszoną K ata rzynę  Nogę. D o ­
chodzen ie  1 oględziny zw łok  ustaliły, że N oga 
na jp ierw  z o s ta ła  uduszona, a następnie, dla 
za ta rc ia  śladów m ordu, zb ro d n ia rz  ofiarę sWą 
pow iesił  na szn u rk u  dia upozorow ania  sam o­
bójstwa. SpraWicą tej zb rodn i  o k a z a ł się mąż 
zam o rd o w an e j,  Andrzej, k tó re g o  aresztowania 
1 osadzono w  Więzieniu.

M o rd e rs tw o  i ra bun ek .
Dwóch bandydówl uzbro jonych  w  broń 

palną, przez  wycięcie szyby  W o kn ie  weszło  
do  kuchni kupca Felinsa M ichalskiego w  So­
snowcu. Na pukan ie  b a n d y tó w  do drzwi o b u ­
dził  się Michalski i drzwi o tw o rz y ł .  W  tej' 
chwili bandyci zastrzelili M ichalskiego. P o  
zb ro d n i  Dandyoi weszli do pokoju, W k tó rym  
spai a żona M ichalskiego, od k tórej pod g ro ź b ą  
rewoliwlei ów  zażądali wydania im w szystk ich  
w szys tk ich  pieniędzy. :— P rze rażo n a  Michalska 
w sk az a ła  z b ro d n ia rzo m  kufer, ,Wi k tó ry m  znaj­
d o w a ło  się 50 zT i 3 irjuble srebrnie i re|tv|oiwer. 
Zrabowalwśzy to, bandyci zamknęli m ieszka­
nie od  zew nątrz  i umknfęli.

Z asti se le n ie  band yty.
Pięciu zam askow anych  bandytów! napa­

d ło  w e kvjsi C hojn ik  w pów., P ru żań sk im  na 
d o m  M atysa  Miskina. •Doimpwniey s taw ił1 opór 
i jednego z ban d y tó w  zabili n;a miejscu, p o ­
zostali zbiegli.

N A D E S Ł A N E .
(Z a  tę rubrykę  Redakcja nie o d p o w la a a ).

Z krwawej kroniki.
S zcze g ó ły  ś le d ztw a  w  sp ra w ie  p o tw o rn e g o  m o rd e rs tw a  na Z a m a rs ty n o w ie .

LwuW, 4. g rudn ia .
Z w yników  śledztw a w sprawie z a m o rd o ­

wania B erty  Weńkesowtej przez jej m ęża M oj­
żesza M., w ynika, iż z b ro d n ia rz  ten przez d łu ż ­
szy czas p rzy g o to w y w ał  się do tego  p o tw o r ­
nego  czynu

O d pewnego czasu s k a rż y ł  się sąsiadom, 
że cierpi na bole głowy;, zboczenie um y słu  i 
„ skończy  na  K ulparkow ie"  Chciał V. ten spo­
sób w y ro b ić  sobie opinję umysło'wo chorego, 
ażeby un iknąć  kary  za oopełmioną w przysz ło ­
ści zhrounię .  T ygodniow o zarab ia ł  oko ło  40 
z ło tych .  Żonie swej daw ał na w ik t I łub  pół 
z ło te g o  dziennie, n a raża jąc  ją na straszliwy. 
n ied o s ta tek  w ra z  z dziećmi Już  o świcie idąc 
pracy, w y w o ły w a ł  codziennie piek,elną aw an­
tu r ę  żonie, budząc sąsiadów. P rzychodząc  na 
o b iad  ponaw iał bru ta lne  sceny, u trzym ując  nie­
jednokro tn ie ,  że żona go truje. A w an tu ry  te 
m-zer aż a ły  4-letniego jego syna tak , iż ten 
bał się p izeb y w ać  W d o m ‘u i nocow ał u są s ia ­
dów-.

P rze d  .miesiącem żona chc ia ła  wziąć ro z ­
w ód. M enkęs jednak przyrzekł u rabin,a p o ­
prawę.

K ry tycznego  w ieczora zam ordow ana b a ­
w iła  u sąs iadk i Sabiny Himlowtej w raz  ze 
sw ym  starszyim synem, d ru g i  zaś, liczący ro k  
życia, spał w  mieszkaniu. M ąż jej Wyszedł 
po p rzed n io  z dom u rzekom o z zamiarem noco­
wania u  swiej s iostry , miejszkającej w pobliżu.

C icho  i pokry jom o wirócił jednak do miesz 
k an .a  i ukrył się, czekając na pow rót siwiej 
o f ia ry  W  ty m  czasie zb u d z iło  się śpiące ciziec- 
k o  ! poczęło  płakać. M atka po d ąży ła  do miesz 
kania i (w te j  chwali zb ro d n ia rz  c ią ł  ją w szyję 
z p raw eg o  b o k u  nożem służącymi do rżnięcia 
cieląt, przecinając szyję ta k ,  że  g ło w a  ziwisła 
na k aw ałk u  skóry. P o za tem  zadał sw'iej ofierze 
dwie rany- w  plecy.

P rzes łu ch iw an y  w czora j p o d a ł  ty lko na­
zw isko  swiei i imiona sw ych  rodziców, puczem 
um ilk ł i p rzechadzał się po kancelarji.

W czora j  p rzedpo łudn iem  byrła  na miejscu

Związek Pracown. Fotograficznych
urządza w  sobo tę ,  dnia 6. g ru am a  wi salachl 
,’„ Jad  C h a ru z im "

W ielką Redutę
T rzy  wielkie  premje dla najpiękniejszych 

m asek . P ie rw szą  n ag ro d ę ,  o b ra z  olejny og lą­
dać m o żn a  w W ystaw ie ‘̂ K inofo t" ,  tri 3 Majn, 
r ó g  ul. Kościuszki. Zaproszenia  w y  o a je się 
w  Z w iązku , ul. O rm iańska 31., codziennie  o 
godz  7 —8 wiecz.

Komunikacja powietrzna.
W A RSZAW A. 4. g rudn ia . (A W .). P row adzone są 

tu  rokow an ia  w sp raw ie  zap row adzen ia  stałej k o m u ­
n ik ac ji pow ietrznej n a  w iosnę r. 1925 m ięd zy  n a ­
stępu jącym i m ia s ta m i. W arszaw a,—Poznań , G dańsk— 
Łódź. K atow ice— K raków . Ł ó d ź—W arszaw a. Lwów'—  
K raków .

Kto finansowali hece nacjonalistyczna?
B E R I IX, 4. g ru d n ia  (Pal). „Soz. dem  P arł. 

D iensi ogłasza d o n ies ien ie  pew nej osob istośc i szw aj­
carsk ie j o źród le  z  k tórego  czerpali lu n d u sze  b a ­
w arscy  narodow i so  jaliści. M ianow icie w jesien i 
z. ro k u  H ittle r  b aw ił o sob iśc ie  w  S zw ajcar)i i m ia ł 
jrzekom o o trzy m ać  b lisko  10.000 fr. szw ajc. n a  p rzy ­
goto wn n ie  i yirzelpiPowadzcnie listopadow ego puczu  m o- 
p ad u jśk ieg o . S tw ierdzone o d  d łuższego  czasu  s to su n ­
k i pew nych szw ajcarsk ich  Lól z n ac jona lis tycznym ’ 
o rgan izac jam i n iem ieck im i spow odow ały  d ep artam en t 
sp raw ied liw ości i  [prokura to rję  szw ajcarską  do w d io  
żen ią  śledztw a, k tó re  je s t jeszcze w toku.

Proces potwora.
H A N O W E R . 4. g rudn ia  (Pat). D ziś rozpoczął się 

tu  proces przeciw  H aarm annow -i o d o konan ie  27 m o r­
derstw .

BERLIN 7, 4. g rudn ia . (Pat). Akt o sk a rżen ia  za­
rzuca  łla a rm a n n o w i pope łn ien ie  27 zabójstw . Do roz­
p raw y  w ezw ano 2u0 św iadków



„DZI ENNI K L U P O W Y "

Bniowcy endeccy na pogrzebie Sienkiewicza.
C zytam y w o s ta tn im  num erze „( iłosu  Z a­

g łę b ia "  :
W  dniu 2. listopada b. r. na uroczystość 

przeniesienia zw iok Henryka Sienkiewicza ko­
palnie Z ag łęb ia  w ysła ły  nas lft-tu g ó rn ik ó w  
w stro jach  górniczych z kilofami i laimpami 
do W arszaw y. Po przyjeździe na miejsce ulo­
kowano nas 'w lokalu Tow. ,,Rozwój" w W a r­
szawie, przy ul. Żurawiej nr. 2, gdzie mieliśmy 
nocować. Po  przybyciu do tegoż lokalu,, mie­
szczącego się w frontow ym  dom u na I-szem 
piętrze, zastaliśmy na sali liczbą gruipę osób  
cywilnych, liczącą o k o ło  80-u ludzi, u s taw io­
nych w dwa rzędy, k tó rzy  wykonyw ali ćwi­
czenia z k ró tk ą  bronią palitą. Podczas krótkiej 
przerwy, niżej podpisany p rzy s tąp ił  do k o ­
m endanta, k tó ry  poprzednio  kom enderow ał 
ćw iczeniam i i .zapytał go.

—- Co to za organizacja  ćwiczy ?
— O b ro n a  narodow a — odrzekł komen­

dant.
— A co to jest obrona narodow a ? — za­

pytałem .
— To jest bojówka — odpowiedział mi 

kom endant.
— P rzec iw k o  komu s łuży  ta  bojówlka ?
— P rzec iw k o  socjalistom — b rz m ia ła  od ­

pow iedź.
— A m o że  przeciwko kom unistom  ? — 

zauw ażyłem .
— Nie, kom unis tów  jmy się nie boimy, 

ty lko  socjalistów, ponićwiaż oni mają bojów­
kę i przeciwko socjalistom my musimy mieć 
w łasne bo jow ki.

Na tern rozm ow a się urtwiała, .gdyż pono­
wnie rozpoczęły  się ćwiczenia. M ianowicie ko­
m endan t  ro z k a z a ł  naładować broń, przyczem 
w yda ł instrukcje ,  jak należy zachow yw ać się 
w  p o ch o d z ie ;  nie iwlolno się rozpraszać, a i.*a 
dany sygnał riależy strzelać tam, g az ie  będzie 
rozkaz. Po tych  uw agach  Wlszyscy ,,cyw ile" 
naciągnęli opask i b ia ło  am aran to w e  na rapno- 
na i ruszyli na ulicę.

P o  w yjściu  bojowców w yrażaliśm y nasze 
zdziwienie, że w) uroczystości przeniesienia 
zw ło k  Sienkiewicza, biorą udział bojówki na­
rodow e, k tó re  m a ją  strzelać *w' razie  rozkazu 
— jak g d y b y  do p rzes trzegan ia  po rządku  nie 
by ło  policji. P rzy p o m in a ło  nam, s (ę jednocze­
śnie, że Tow. , ,R czw oj" , to  osławione g n ia ­
zdo spiskowców) reakcyjnych, k tó rzy  rob iu  za ­
mach na rząd1 ludowy, o raz  brali udział w' 
zam achu  na Z g ro m ad zen ie  N aiodow e 11-go 
g rudn ia .

Pow yższe  zdarzenie potw ierdzić  m ogą 
wszyscy tam  obecni górnicy, j a k :  Wieczorek 
Józef, Sznajder W ładysław , AAichalski Franci­
szek, O óborek  W ład y s ław , Kodek Teofil, Ko­
dek A ugus t  i inui.

Józef W oźniczka.
Klimontów, dnia 27. listopada 1924 r ."

*

W iadom ość  pow yższą potw ierdza o trzy- 
j mana z innego  ź ró d ła  wiadomość, że u ’ czasie 
j uroczystości na cześć Sienkiewicza, o d b y ł  się 
j zw ołany  przez endekowi :jazd bojówek reak- 
| cyjny-ch z całej Polski.

Nr. -.19

a ż  blok zw iązków  przed łoży  sw e popraw ki, któic w inny 
być uzgorm ione z M. k pos. ku ry łow icz  zastrzega 
się e jd in k  im. delegacji zgóry* przeciw  leniu  b y  po­
p raw ki lc m iały  być uzgodnione z uu lo ram i p ro jek lu , 
gdyż to byłoby lylko stra lą  czasu.

P . m in. Tyszka przyjm ując, do w iadom ości m e­
m oria ł i uchw ały  konferencji m iędzyzw iązkow ej, o- 
Swiauezyp iż dalsze p ra c e  n ad  p ragm tyką b ęd ą  w strzy­
mane. do czasu  aż  Zw iązki p rzed ło żą  sw oje  popraw ki. 
P opraw ki te sam  m in is te r  będzie w przód  rozp a try w ał 
w spó lp ie  z  d e k g a ta m . b loku  i dop iero  \v ciągu  ro k o ­
w ań zo rjeu tu je  się. czy  sam  te popraw ki uzgodn i 
czy' też jKiwola do  tego specja lną  kom isję .

N a  tern zakończyła  się konferencja  w sjirawde 
'pragm atyki.

Pos. K uryłow icz po ruszy ł jeszcze — rów nież kn 
całej delegacji c— spraw ę n ie rów nom iernego  i k rzy w ­
dzącego rozdziału  zapom óg pod postac ią  „ rem u n erac j'

 „  ■

$obec zbliżającej się rocznicy 
śmierci śp. prezydenta Gabrjela 

Narutowicza.
jW ydział w ykonaw czy kom ite tu  uczczenia p ierw ­

szego p rez  adenin R zeczypospolitej ś. ip. Gabryela N a­
rutow icza, n in iejszem  zw raca się  ponow nie do  k o m i­
tetów prow incjonalnych , Zw iązków . insty tucyj sam o 
rządow ych i w szystk ich  osób, | w piera jących  pod ję tą  
przez kom itet akcję, o dalszą pom oc. D o ly d ie /a s  ze­
b rano  około 22.000 z). \ la  zo.slae w ybudow any w W ai 
szaw ic „Dom leełm ików  im. G abrjela  N arutow icza, 
pierw szego p rezydenta R zeczypospolitej". k tó ry  n u  dać 
pomieszczenie* dla stu  studen tów  polileelin il i w ar­
szaw skiej. Z ałożenie k am ien ia  węgielnego pod budowę, 
p rzew idziane  zostało  n a  w iosnę  ro k u  ■przyszłego. Na 
tę  budow ę w ydzia ł w ykonaw czy w ypłacił naraz ić  C en­
trali A kadem ickiej oko ło  0.000 zł. zobow iązując się 
do  zb ie ran ia  dalszych ofiar n a  budow ę i om u P rócz 
składek p ieniężnych pożądane są* o lia ry  w m atcrju łach  
biidow K nyeh.

K siążka pam iątkow a jest n a  u k o ńczen iu  t w  n a j­
b liższym  czasie zo stan ie  od d an a  do drukti. Ksia/żsa- 
zaś T adeusza  lio łó w k i z życiorysem  ś. p. G abrjela- 
N arutow icza jest ju ż  do  nabycia  w c w szystk ich  k się­
garn iach  w cen ie  2*$* 50 igr.

Spraw a sarkofagu wr k a ted rze  św. .lana w  W ar­
szaw ie jes t stałe p rzedm io tem  tro sk i i p a ia d  W y- 
dzialu  w ykonaw czego o raz  kom isji artystycznej, lecz 
b rak  środków n ie  oozwata n a  szybkie u rzeczyw ist­
n ien ie  tego pro jek tu .

Składki na leży  nad sy łać  b ądź  d o  b iu ra  kom ite tu  
w  W arszaw ie, A leie Je rozo lim sk ie  27 m  6. bądź 
też sk ładać  je. w  oddziałach P. (K, O. n a  racnuneK  ko­
m ite tu  N r 0138.

E  m u z y k i .

K o ncert Ka»-ola Flescha 2 . X II. 1924.

Karol Flesch, jeden z najwybitniejszych )be- 
cnie skizypków europejskich, dał się onegdaj sły 
szeć po raz pierwszy wo Lwowie i odrazr zdobył- 
sonie sympaiję publiczności. Gra tego artysty ma 
tyle cennych zaiet, ze naprawdę niech żałują cir 
którzy nie skorzystali z nadarzającej się sposobno­
ści usłyszenia znakomitego wirtuoza. Pod względem 
dźwiękowym, technicznym, muzycznym i t  d. grt 
Flescha jest ostatnim wyrazem sztuki, zaś opano­
wanie instrumentu, nieomylność w intonacji i we 
frazie, niesłychana dokładność w wykouczenio, każ­
dej, choćby najdrobniejszej nuty, są poprostu zja- 
wisk.ea nieby warem. Wprawdzie me jest to gra 
gorąca, która porywa i przyprawia 'uazi o utiatę 
n. p. równowagi na krześle; ona nie podnieca tak, 
jak podniecała n. p. gra Sarasinegc lub Ysaye'a, 
ale Drecyz.ą swoją przykuwa słuchacza do miejsca 
i zmusza go najczęściej do rozwarcia ust na w*dok 
tego, co się dzieje.

Program składał się z następujących utworów: 
Narami- Sonata di camera, Bach: Sicihano i Pre- 
sto z sonaty G-moll, Chopin Wilhelm.): Noctnni 
D dur, Schubert-Friedberg • Rondo, Dobroven: Me- 
lodja hebrajska, Kreisler: Taniec słowiański G-moll 
i „Dzwony o północy”, Saint-Saens: Hąvanaise 
i wreszcie Paganini: koncert D-dur.

Akompaniował prof. Stanisław Lipski z K ra­
kowa.

W ta d if s ła w  G o łę b io w s k i .

Nowy „kurs4 w nafciarsiwie.
Narodziny Kartelu. —  Kłopot z polszczyzną jednego z ayreKtorów. —  Takich 
jest więcej w przemmyśle naftowym. —  W zagłębiu borysławsko-drohooyckim

panują „nowi ludzie".
Lwów, 1 grudnia

Po długich a ciężkich cierpieniach wyziouął 
ducha wolny handel, natomiast narodził się kartel, 
przemysłu naftowego w Polsce, na obraz i podoh-.eń- 
stwo „Krajonafty*, Którą wszyscy uczestnicy wśród 
pochwał złożyli w r. 1922 do wspólnego grobowca.

Podczas rokowań o trnd, wlokących się żółwim 
krokiem od kilkunastu miesięczy, wysmęto pytanie, 
kto ma objąć kierownictwo tej wznow.onej wspólnej 
organizacji handlowej Ujawniło się przy mm, że 
najkardynalniejszą wadą najpoważniejszego kandy­
data na stanowisko jest niedostateczne opanowanie 
języka polskiego. Kandydat ten został mimo tó za­
mianowany jedynym z dwóch dyrektorów kartelu.

Zagadnienie powyższe, w swoim rodzaju na­
prawdę wyjątkowe, nasuwą szereg bolesnych reflek­
sji.

Stwierdzić bowiem należy, że ów, desygnowany 
na kierownika kartelu, kandydat jednego z najwięk­
szych koncernów naftowych nie jest woale wśród 
hafciarzy współczesnych jedynym, którzy błędnie 
władają językiem polskim, — Są to więc objawy 
dość charakterystyczne dla doboru osób na stano­
wiska kierownicze w polskim przemyśle naftowym, 
ktoreeo bndowniczymi i pionierami byli ludzie tak 
bardzo zasłużeni około postępu i kultury narodowej. 
Polskość od nich promieniowała. Byli oni poniekąd 
geniuszami swego pokolenia.

Dopiero po tych wielkich twórcach wyrosłą 
jakby z pod zienu owa generacja figur grotesko­
wych, plenoę handlarzy, które zwłaszcza podczas 
wojny i potem, zagarnęło prawie wszystkie intratne 
stanowiska w przemvśle naftowym. Nadszedł bo

wiem okres bajecznycn karjer, złoty rucb spekalaji, 
raj dla bussinesmanów i spryciarzy, a zarazem zu­
pełna klęska — zanik języka polskiego, w nafcie 
którym gładko włada tylko „niższy* personal po­
mocniczy.

Nie mogli przecie bronić i żądać polskości ka­
pitaliści i dyrektorowie generalni, przebywający 
stale w Paryżu, Berlinie, Wiedniu, Badze, Lodynie 
lub N, Jorku, dla których Polskę jest tylko mgli 
stem pojęciem geograficznem „siedzibą przedsiębior­
stwa*, podobnie jakby nię mogło być Kongo, Ka 
merun lub Mexyk

Poza Lwowem, w zagłębiach, ; ośrodkach prze 
mysłu naftowego panują w tej dziedzinie stosunki 
wprost azjatyckie. W  większości firm powinnyby 
się znajdować wywieszki: „Tu się nie rozmawia po 
polsku*. Spotkać się tam można z jakiems zupełnie 
nowem i  mezrozumiałem narzeczem „nafciarskien “, 
drażniacem przykro każdego kulturalniejszogo czło­
wieka. Celują w takiem „językoznawstwie* prze­
ważnie dyrektorowie, podczas gdy persona1 biuro­
wy gładko włada polsczyzną i na jego też barkach 
spoczywa obowiązek — porozumiewania się ze świą* 
tem zewnętrznym, z władzami i t. p. On jest łącz­
nikiem.

Kartel przyczynić się ma do „zupelnąj sanacji* 
stosunków w przemyśle naftowym. Równocześnie 
zaś powinien zostać uroczyście otwarty ścisły kurs 
elementarny języka polskiego dla borysławsko-dro- 
hobyckich matadorów naftowych — do 1 lipca 1925.

Przemysł naftowy jest bowiem brylantem w ko­
ronie polskiego gospodarstwa narodowego. Dla bry­
lantu zaś potrzeba dobrej oprawy.

Kolejarze w walce o pragmatykę.
W  m yśl uchw ały pow ziętej na  odbytej dn ia  26.

z m  w  loka lu  Z Z. Ii. konferencji w szystk ich  zw iąz­
ków  kol uda ła  się do p. tm inislru T yszki delegacja 
Związków  celem  zaw iadom ien ia  go o pow ziętych na 
konferencji uchw ałach

W skład delegacji w chodzili tow G rylow ski (Z.
Z. Jy) i Sąehow ski jZw. ur^ęd. kol.). Pobożny  (P.
Z k.j. C zajkow ska (Z. Z P.), M ajlich ■'Zw. m.isz.),
K rajew ski Zw. d r  kond i

P row adził delegację prezes Z Z K. tow K n n ło -  
wicz, który, w ręczając im ieniem  zebranych  p. nii- 
n is lrow i s 'o sow nv  m em orja) poddał m in is te rja ln y  p ro ­
jek t k ró tk iej a  druzgocącej k re lyce  jiodkrcślając, iż 
p ro jek t fen jesl w ręcz kom prom itu jący  d la  !M k. 
W śród ko le jarzy  jiam ije op in ja . żx*. au lo r takiego pro- 
joktji wanien być usunięty , jako  n iezdolny do służby. 
Pos. K uryłow icz dornaga się w reszcie w slr/y inaiiiu  
w .zelk icb  dalszych prac nad p ragm atyką do czasu.
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Z rut,nu esperanckiego
Kwesija języka międzynarodowego dla klasy 

robotniczej jest niezmiernie ważną. Robotnicy na za­
chodzie nie lekceważą jej, organizują wszędzie sto­
warzyszenia i kursy esperanckie aby znich urzeczy­
wistniać swoje dążenie do zdobycia narzędzia po­
rozumiewawczego z proietarjuszami sąsiednich czy 
najdalszych kraja.

W tej dziedzinie życia OŚWiatowtflO możemy 
już mówić o pewnych praktykach, formach, a na­
wet serdecznym zbliżeniu, o Którym jeszcze innym 
razem napiszemy obszerniej. Tymczasem kilka fakte
dla zailustrowania.

Wszelkie wydawnictwa esperanckie jak: bo­
gata literatura książkowa, naukowa, fahowa, czy 

azetv przeważnie i ze względów drukarskich, wy­
chodzą w Niemczech. Tam też była drukowana 
i rozsyłana po szerokim ś wiecie gazeta robotnicza 
„Sennacieca Revuo“, jako miesięcznik z dodatkiem 
literatkiein z życia robtniczego. Dziś ten miesięcz­
nik przekształcił się już na tygodnik „Sennaciu.oa, 
co w trudnych warunkach finansowych musi być 
zaliczone jako duży postęp.

W Lipsku robotnicy poczęb wydawać nowe 
pismo miesięczne poświęcone specjalnie międzyna­
rodowemu sportowi robotniczemu.

Pismo ilustrowane i ciekawie redagowane. V e  
wszystkich krajach nie wyłączając Japonji, Indji 
i i. p. krajów odległych, rob itnicze życie esperanc­
kie ogniskuje się i rozwija w robotniczych stowa­
rzyszeniach.

Jeszcze nie dojrzała sprawa tak dalece, aby 
kongresy robotnicze międzynaroduwe obradowały 
w języku Esperanto, ale że ta chwila jest nieda 
lek? i władczą o tem tendencje ludzi pracujących 
w organizacjach międzynarodowych. leżo oto ga­
zeta „Esperanto Triumfonta“ przytacza list tow. 
Nathars, sekretarza międzynarodówki transportow­
ców w Amsterdamne. Z okazji artykułu w gazecie 
niemieckich transportowców, nawołującego ‘do sto­
sowalna Esperanto wt związkach, pisze tow. Nathaus 
do redakcji: „Doświadczenie z naszej pracy między­
narodowej" przekonywuje mnie coraz więcej o po­
żytku z pomocniczego języka Esp to. Specjalnie 
w pracy organizacyjnej. Mam nadzieję, że wasze 
wezwanie do stosowania Esp- w naszym życiu da 
duży rezultat także poza granicami N.emiec".

Odbyty w Gandaw:e I kongres kooperatyw 
robotniczych, we wrześniu r. b., zajmował się też 
żywo tą kweiją i przyją uchwały zalecające wpro­
wadzenie Esp. do szkół ludowych, mając głównie 
na względzie niepotrzebną stratę czasu i kosztów 
na dzisiejsze tłomaczenia obrad kongresów na różne 
języki, czy wydawaniu gazety instrukcyjnej aż 
w' 5 ciu językach.

Drugą uchwałą kongres poleca międzynarodo­
wej organizacji kobiet kooperatystek, przygotow anie 
i wydawanie gazety międzynarodowy dlą Kobiet 
w języku Esp.

Przy tymże kongresie odbył się kongres ma­
tek robotnic, a hymn swój śpiewały one po espe- 
rancku.

W  Polsce istnieje robotnicze stowarzyszenie 
„Laboro“ z oddziałami w kraju, jednak z przykroś­
cią zaznaczyć trzeba że nie ujawnia żywszej działal­
ności. We Lwowie pracę na szerszy ogół zamiaruje 
podjąć „Laborista Esperanta AsocioK W  Lublinie 
oddział „Laboro“ przygarnęły i podtrzymują nasze 
kooperatywy. W  Borysławiu poza kursem języka 
Esp. przy Szkole Socjalistycznej, grupa esperanty- 
stów przy Związku Metal, w roku bieżącym prze­
prowadziła 3 kursy które po 3 ch miesięcznej nauce 
ukończyło 25 esperantystów. Obecnie organizuje 
się 4 nowe kursy dla urzędników Kasy Chorych 
w Drohobyczu, dla młodzieży, dla kobiet i robotni­
ków. Na kurs zgłaszają się nawet nieznający dobrze 
gramatyki i kończą z powodzeniem. Kurs tez orga­
nizuje Wydział wykonawczy Zespołu urzędników 
naftowych

Krótki ten rzut oka na rozwoj Esp. wśród
robotników jest tylko połćeżnyin przeglądem jed­
nak wskazuje że robo nik, n:e mogąc uczyć się 
wielu języków, musi się uczyć łatwego Esperanto 
i chętnie bierze udział w tworzeniu ru ;hu espe-
ranckiego.

Cj do form, ządan i wpływów społecznych
tego ruchu, będziemy mieli sposobność pisać nieba­
wem, w celu wyświetlenia jak jest i powinno być 
traktowane zagadnienie t. zw. esperantyzmu.

Robotniczy punkt widzenia na tę sprawę, różni 
się zasadniczo od burżuazyjnego czy dobromiesz- 
czańskiego. '

Przeciw fuszerce w kościele.
Proboszcz  kościoła św. Mikołaja wie Lw o­

wie, ks. btanisla\v Sokołowski, podjął się od­
nowienia g łó w n eg o  o ł ta rza  w kościefe swej 
parafo . Be loby  to  wcale chwńiebne, g dyby  nie 
ciekaw e praktyki, jakie w prow adzone  zoA ały  
przez tego> proboszcza. W szczególności ks. 
p roboszcz  zaw arł odnośną umowy odnowienia 
w spom nianego  o ł ta rza  z jednym ze znanych 
lw ow skich  pozłotników, lecz gdy  już miano 
przystąp ić  do tych ro b ó t ,  ks. proboszcz jedno­
s tronn ie  autilowa! tę  umowy, natomiast zaw arł 
ją po tajem nie z .młodym chłopcem, bo zaledwie 
20-letmm, pracującym dotąd uczciwie u wY- 
żej w spom nianego pozlo tn ika  i tenże młody 
pormRtuk opuścił swego chlebodawcy i na 
zlecenie ks. p roboszcza rozpoczął o d u a u ia n u  
o ł ta rza .  T eg o  rodzum  postypowanie ks. p r o ­
boszcza słusznie  ob u rzy ło  korporację  pozło tn i­
ków, pokrzylwidzoną demoralizowaniein ich pra 
cow ników  i oddaw aniem  im tak poważnych 
robó t.

W ład za  p rzem ysłow a zab ron iła  Michałowi 
K w ia tkow skiem u (2(J-!etnięmu) dalszej roboty , 
lecz ks. p roboszcz w yśm iał siy z tego i p rz y ­
jął jeszcze d ru g ieg o  pomocnika, k tó ry  jest na- 
yvet nie W yzwolonym robo tn ik iem , niejakiego 
H tn rv k a  Koterby.

Z ra tj i  teg o  r idzaju niesłychanych p ra k ­
tyk zm uszeni bvii m ajs trow ie  jak najenergicz­
niej zaprotestoyyać u wJadz przem ysłow ych, yv 
szczególności interweiVjmv.ali w iY\agistrade ‘ 
lwów kim  w Dep, V., a nawet u prezydenta 
m iasta  p. N eumana, k tó ry  jednak zała tw ienie 
te j sprawy polecił D epartam entow i przemy sło­
wnemu. D epartam ent ten jednak iwkśiić niczego 
w' ty m  y\ ypadku m e zarządził.

Dla zasys tow an ia  tych ro b o t  prow adzo- 
inych  bezpraw nie — o d sy łan o  pozłotników 1o 

Kejiiisarpitu, Konsy Morza, a naw et chcianb ich

odes łać  do d jab ła ,  byle tylko nie przeszkadzać 
o w ym  czeladnikom \v wykonaniu przyjyty.ch 
ro b ó t .

Po 5 tygodn iach  chodzenia do D eparta­
m en tu  V., dnia 26. listopada 1Q24 ro k u  w y d a­
no nakaz do Dyrekc.i Policji w s trzy m an ia  po­
w yższych  ro b ó t , J c o  też  D yrekcja Policji n a ­
ty ch m ias t  uczyniła, lecz 'sk o ń czy ło  się na tern, 
że sp row adzono  obu Wyże w spom nianych  p o ­
m ocn ików  do V. Dep., gdzie zjaWił się też 
p. arch. B ron is ław  W ik to r  i oś\vjadczył refe- 
rcntoyyi, ze to  są jego ludzie, ze jest zapizy- 
s iężonym  a ich i tek tą  i w obec tego wio Ino mli 
t rzym ać p o z ło tn ik ó w  i p rzep ro w ad zać  robo ty  
w zak res  po z ło tn ic tw a  wchodzące Dalej ze­
znał p a rc h i te k t  W iktor,  że ob ją ł  w spom nia­
ne ro b o ty  w  kościele svv. Mikołaja dnia !(). 
listopada, podczas g d v  robota ta  prowadzi się 
o d  dnia 30. września  br  ifieprawdue. Zapytać 
tcd v  należy w ładzę przemysłowej, na jakiej 
podstaw ie  arch itek t  może Wykonywać roboty 
pozio tm cze  f

z. tem udali się m a js tro w ie  do w ojew ódz­
twa, gdz ie  imi o,ś!v\ iadczono, że w mvśl u s taw y  
przem ysłow ej nie Wóino arch itek tom  w ykony­
wać ro b ó t  pozłotniczych i że Dep. V ma 
praw o i obo\vtązek w strzy m ać  roboty.

W  odpowiedzi na to, oświiadezył Dep. V. 
M ag is tra tu ,  że u s taw y  jeszcze nie zbadał. 
O burzeni na s tan o w isk o  pow/yzszej wradzy ' 
p rzem ysłow ej wnieśli m ajs trow ie  p rośbę do 
M in is te rs tw a  Trzem. i H andlu  dnja .24. listo­
pada br o w ydanie w tym  krzyw dzącym  yvy- 
pad k u  oapowiieuniicn zarządzeń, a yy aruu 30. 
l is topada br zostali przyjęci na audjencji u 
p. m in istra  przte|mLysłu, k tóry przyrzekł z a ­
o p iek o w ać  się tą  spraw ą.

l a k ic  bagatelizowanie spraw y przez tut. 
w ładzi p rzem ysłow e, obyw ateli ,  k tó rzy  po­

noszą wielkie ciężary, podatki i m ają praWti 
dom agać  się obrony  przed nieprawnym  i nie­
dozw olonym  w yzysk iem , jest w prost niesły­
chane ! F ak t  pow yższy jest unikatem w swol-m 
ro d za ju  i nie m oże pozostać w ukryciu , a 
p ra k ty k i  teg o  ro d za ju  m uszą bezwarunkowo 
u jrzeć sw ia i ło  dzienne. Gdyby, bow jem  w ten 
sposób  postępowali inni kljjenci, jak to z rob ił  
ks. p roboszcz Sokołowski, zbytecznem  byłoby  
łączenie się w cechy i Łylyzwalanje nti m ajs trów  
tu d z ież  opłacanie bardzo  znacznych podatków , 
danin itd.

M ajs trow ie  b io rą  do nauki dzieci najbie­
dniejsze, przeważnie pozosta jące  bez opieki ro ­
dzicielskiej, ale odb iera  się im możność egzy­
stencji. Cóż stanie się z pom ocnikam i, k tó rzy  
po kilkutygodniow em  zajęciu u ks. Sokołoiwi- 
sk ieg o  zostaną na bruku, bo żaden z m a js t ró w  
nie przyjmie, ich do siebie, a W rezultacie przez 
ta k ie  praktyki ludzi sto jących na w yższych 
s tan o w isk ach  {wytwarza się bandytyzm

K orporacja  m ajs trów  prosi wfezysłkit kor 
poracjie, ab y  solidarnie zapro tes tow ały  przeciw 
tak ie j  krzywdzie i bezprawiu. Równocześn.e 
zw raca się do Izby Inżynierskiej wfe Lwoyyie 
z  zażaleniem z p o w o d u  postępolwiania arch. 
W ik to ra .  M oże się znajdzie  ktoś, kto zmtis; 
m a g is t r a t  do należytego  urzędowania.

Uczczenie pamięci tow Witołaa 
Regera.

W niedzielę 7. g rudn ia  b. r. jako  w dw udziestą  
rocznicę śm ierc i "bojownika i m ęczenn ika  socjalizm u 
polskiego ś. p. W ito lda R egera  odbędzie  się w sali 
tea tra lnej „D om u R obotniczego 1 w P izem y ślu  

UROCZYSTA A k.iD EAIJA
D elegacje sk ładające  w ieńce zb iera ją  się o godz. 

12-tej w sa li Związków  Zaw odow ych w  „D om u R o ­
botn iczym ".

U praszam y Szan. Io w ., byście w ysłan iem  .dele­
gacji uśw ietn i*  zechcieli nasz obchód i uczcić pa­
m ięć  ś. p. W ito łda R egera, którego d z ia ła lność  obej 
nm w ała  znaczną część M ałopolski

O kręgow y K om ite i JA P . JŁ w P rzem yślu .
'  —3

Jala drożeję
Y, ARSZAW A. i. grudnia. (A. W  A K omiiel l 'k o -  

nom iczny M inistrów  n a  o sla tn iem  posiedzeniu  roz- 
palryw al spraw ę op ła t w ywozow ych od jaj. S tw ier­
dzono. że cena jaj na rynku  k ra jow ym  dochodzi do 
cen  zagranicznyfeh. W obec tego, że reg lam en tac jap rzy - 
wojan i w yw ozu  ja j u sta ła  w .myśl ustaw y o obrocie 
tow arow ym  z  jdfniem 1. b. a n . postanow iono  — zgod­
nie /. 'inleiiieją ustaw odaw ców  — ceł jwywozowych na  
ja ja  nie nak ładać.

Pizza tem om aw iał k o m ite t E konom iczny  Miui- 
sirow  projekt o rganizacji biuraf b ad an ia  kćen W obec 

j n iew yczerpum a d ysku ji decy/.jas w tej spraw ie za­
padnie  n a  posiedzeniu  n as ęDnem.

J lo n u n iK a ty .
X BAGZNOSC TO W A R ZY SZE KRAWCY i K RAW -

C /Y N 1E ! Związek robotn ików  odzieżow ych oddzia ł Ii. 
u rządza lekcje tańców  w lokalu w łasnym  ul. O sso­
lińsk ich  I. 10 Zgłoszenia i w pisy  p rzy jm u je  te k re ta r ja t 
codziennie od godz. 7—8 w ieczór, ul ‘ O sso lińsk ich  
1. 8, II  p. —3

,.ŻYCIE" Z. N. A. M. S. zaw iadam ia członków , 
że w p ią tek  dn ia  a. g ru d n ia  b. r. o godz. 7-m ej 
w ieczorem , w lokalu  przy' u[. Sykstusk iej 21, II. p. 
odbędzie się posiedzenie  Z arządu.

U rbańsk i. sek re ta rz . J a n ic k i .1 p riew .

,.ŻY(ąIE‘‘ Z. N. A. M. S. u rządza w sobotę d n ia  
li. g ru d n ia  n. r. o godz. 7-mej w ieczorem  w lokalu  
R ynek  1. 3. II p W ieczór dysk u sy jn y  z refera tem  
kol. B. Skaiaka  n a  tem a t: „M arks—B ern ste in —B auer, 
etapy m yśli socjalistycznej" (ćiąg dalszy). — G oście 
i sym patycy  m ile  w idziani.

Z arząd .

X KORO \ \ I \T O R S K lE  Zw ujzku urzędników  
gm iny m iasla  Lwowa odegra w niedzielę  d n ia  7. g ru d ­
nia b. r  w T e a lr /c  M ałym  jirzy  ul. “G ródeckiej 2 B. 
kom eilję ,.1'ow ieirze w ielkom iejsk ie", t— Początek o 
godzinie. 3-iCtej popołudniu . — B ilety do nabycia  “W 
sobotę i n icozielę  w kasie  tea tru  '..Małego
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>a wieriz milm. 1 szpaltowy zwyzle za tekstem 
XI. —-10. Nadesłane Zł. - '3 0 ,  w tezście Zł. — 60. O G - Ł O N Z E W I a w Na 1 -ej str. Zł. —-60. Drobne ogł. za słowo Zł. — Ob 

Komunikaty Z. —'40, zamiejscowe o 26°/0 drożej

Paniif*7 s> i n a n ł n f l p  n»»im ait#ze.jjakości i wiel- 
r  d |I U I * £ C  I p a m u i i c  kości poleca i wykonuje fa­
bryka ul. Wronowska 4 (boczna Kopernika). 42 — 3

C s i k n a  r?cznYch robót we wszystkich kolorach, po- 
d  H i l d  leca najtaniej Fabryczny Skład Sukna LUDWIK 
R \LSK1, Lwów, ul. Rutowskiego 7.

Glicerynę,
JOZEF KOLCZANSKI, Galorego 3 4  a.

perfumy, pudry 
i rogóżki kokosowe

p o le o a

D f l T Y  t sezon zim ovuy poleca po 
■ ■ IH Ł M  1 1 ■ zniżonych cenach na dogodne
spłaty; R a g la n y , k u r t k i ,  futerka, ubrania messie i dzie­

cinne, płaszcze pluszowe, palta I t  p.

Magaiyn Konfekcji Perlbzrgera 
Lwów, KAZIMIERZOWSKA 3 5

W & "* 35  U w a g a  n a  n u m e r  d o m u  3 5

NA G W I A Z D K Ę ! ! !
NA R A T Y ! NA R A T Y !
Sprzedaż z powodu zbliżających się Ś W IĄ T  

z e  z n i ż k ą  c e n  2 0 %  I
Prosimy łaskawie o tem się przekonać! 

PŁASZCZE damskie welurowe z futrz. koł­
nierzem i mankietam i >Bibiety« . .

RAGLANY meskie . . . od 3 0 — do
UBRANIA . ’ ................................od 22 — do
PALTA c z a r n e .......................... od 95'— do

„ ’ z selskinowym kołnierzem
KURTKI z futrzanem kołu. od 33'— do

„ futrzane . . od 100— do
S P O D N IE ................................. od 7 60 do
FUTRA męskie . . . . .  od 2 .0  — do
PŁASZCZE damskie sukienne

w e l u r o w e .......................od 33 '— do
PŁASZCZE damskie pluszowe 

na jedw abnej podszewce
i w a ta l in ie ...................... od 17C — do

KURTKI damskie pluszowe . od 100'— do
Prosimy zwied7ać nasze magazyny bez przymusu Kupna 
Udzielamy kredytu też PT Urzędnikom prowincjonalnym.

Zł 165—  
„ 105—  
„ 140'—
ii 1*0—
„ 170—  
„ 75—
„ 140—  
„ 4 6 -
„ 270—

.. 100 —

225—  
150 —

L w ó w ,  u l ,  Ł y c z a k o w s k a  L . 8 .

„ G R A F IK A ” MAREK SEIOE
L w ó w ,  u l i c a  K R Z Y W A  1. 1 1

posiada zawsze na składzie.

PAPIERY wszelkiego roazaju I formatu
P R Z Y B Ó R ?  B R U K A R S K I E :  Rygaty, szufle, 

wierszowniki itp.

M A S Z Y N Y  D R U K A R S K I E
Masa walcowa, Farby drukarskie dr. Rattner S. A. 
Zastępstwo ua Polskę odlewni czcionek 1 ilnjl mosiężnych 

POPPELBAUMA we WIEDNIU 126

DRUKARNIA
L u d o w e g o  S p ó ł d z i e l c z e g o  T o w . W y d a w n ic z e g o  

W E  L W O W IE  
u l .  L e o n a  S a p ie h y  7 7  — T e l e f o n  4 9 6 .

Wykonuje wszelkie druki dla Kas Chorych.
Księgi winowe Listy płatnicze.

OSTATNIA NOWOSC OSTATNIA NOWOSC

J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I

„ R O K  1920”
Do nabycia w „Księgarni Ludowej“, Szajnochy 2

ZAW IADOM IENIE
P O Z N A  J  S I E B I E . Kim je-

steś ? kim być możesz ? C harakter, 
z d o l n o ś c i ,  p r z e z n a c z e n i e .  
Jeżeli Ci brak energji, równowagi, je­
żeli nie wiesz jak  żyć, postępować, 
aby zwycięsko przeciwstawić się lo 
sowi, zwróć się do p. Szyllera-Szkol- 
nika, znawcy dusz, autora prac nauko­
wych. Nadeślij charakter pisma swe­
go, lub  zainteresowanej osoby. Na­
pisz rok, miesiąc urodzenia, kawaler, 
żonaty, wdowiec, ile osób najbliższej 
rodziny. Na tych danych otrzymasz 
listem poleconym naukow ą szczegó­
łową analizę charakteru. Określenia 
ważniejszych zdarzeń życiowych. Od­
powiedzi na szczerze zadane pytania, 
również horoskop ułożony przez słyn­
ne medjum Miss Ewigny. Analizę-ho- 
roskop w ysyła się po otrzym aniu Zł. 
8-—. Jeżeli wziąć pod uwagę, że wy­
konanie analizy wymaga poważnej u- 
mysłowej pracy, koszta ogłoszeń, po­
cztowe etc-, wyżej oznaczona sum a 
nie je st zbyt wysoka Osobiście przyj­
muję 12—7 pp Doświadczenia nau 
kowe pana Szyllera-Szkolnika zaszczy­
cone chwalebnymi protokołami nau­
kowych Towarzystw W arszawy, świa­
dectwami najwybitniejszych powag 
świata lekarskiego i odezwami prasy 
Książki nadzwyczaj ciekawej treści 
naukowo-pouczającej; Katalog itustro- 
w any darmo. Na przysyłkę dołączyć 
znaczek pocztowy. — Adres :

W a r s z a w a ,  
P s y e h o - G r a f o l o g  
S z y l l e r -  S z k o ln ik  

P i ę k n a  2 5 . — P o k ó j  14.
TELEFON 506—09.

914—1

f

Już wyszła z druku nowa książka
O. D A N I Ł O W S K I

BANDYCI
Z POLSKIEJ PARTJI 
SO CJALISTYCZNEJ

C E N A  2  5 0  Z I. C E N A  2 -5 0  Z ł.

Do nabycia w

„KSIĘGARNI LUDO WE J“
WE LWOWIE, UL. SZAJNOCHY 2.

IV ';I

S T .  S 1 E P O L :

Jak  jest naprawdę dzisiaj w Rosji
C ena 4 0  gr. D o  nabycia w  K s ię g a rn i L u d o w e j, L w O w , u l. S z a jn o c h y  2 . C ena 4 0  g r.

KSIĘGARNIA LODOWA
Liwów, ul. Szajnochy I. Z
POLEPA DO MASOWEGO KOLPORTAŻU

PO CENACH ZNIŻONYCH:

K A U T SK Y : Socjalizacja i rady  robotnicze - zł 15 gr.
,, O d dem okracji do niewolnictwa

państwowego 1 „ to  „
N IED ZIA ŁK O W SK I: U źródeł bolszewizmu _ — „ 50  „
DASZYŃSKI: Precz z reakcją! — U 15 »

„ Z burzliwej doby — ,, 30 ,,
LIBA Ń SK I: Ouo vadis Polsko ? — » 15
ZA K RZEW SK I; Na kresach __ 15 „
D r M E D IC U S: Proletarjat wobec kwestji lud­

nościowej . . . . — ,, 15 ,,
DI AM A N D - Obrazki londyńskie — » 15 ,
H . DIAM AND: V adem ecum  statystyczne — „ 20  „
BA D ER: Bolszewizm a socjalna dem okracja 1 n ił
PRÓ CH N IK : Dzieje chłopów w Polsce 1 M >>
CZAPIŃSKI: Czarna ofenzywa — » *0  »
G R U N W A L D : R ady fabryczne i związki zaw. — „ 15 „
C O L L E  M E L L E R : Socjalizm cechowy — i, 15 ,,
C H M U RN Y : Ciernie śląskie . . . . — „ 40  „
E N G E L S : Zasady komunizmu — „ 15 ,,
Pieśni robotnicze . . . . . . — » 60
BEZMASKI: Dlaczego jestem  socjalistką " » 15 ,,

U/ykonuje wszelkie zamówienia w zaures księgarstwa weno* 
dzgee. — Przy większych zamówieniach rabat.

I

Zastępca nacrdr reaakt i rod. odpow BRONISŁAW; SKALAK — Druk. Lud. Sp. Tow . .\% d.. Lwójw, L;. Sapiehy 77. — Td. 496.


